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Powstanie w Syberji. 


Zapewne byłby nie uwierzył Ludwik 
XIV. w możliwość wybuchu wielkiej re- 
wolucji, gdyby mn ją proroczym duchem 
był kto przypowiedział, on który mógł i 
powiedzieć i wykonać: letat c'est mot. Po- 
gromca polowy Europy, dyktator dyplo- 
matów i polityków, twórca prymatu Fran- 
cji w śród mocarstw enropejskich, nie prze- 
czuwał, że za kilka dziesiątków lat poto- 
czy się pod giłotyną głowa jego wnuka, 
obnażona z korony, brutalnie mu zdjętej i 
sponiewieranej przez motloch. A z taką dn- 
mą nosil tę koronę Ludwik XIV., że król 
stłumił w sobie człowieka, a za lat dzie- 
siątek naród jego zapomniał człowieczych 
uczuć i powstał „naród — zwierzę*, zapie 
rający się Boga. 

Wszystkie zbrodnie despotyzmn, wszy- 
stkie wstręty nadużytej władzy, wszystko, 
czem zgrzeszył królewski tyran, wydało 
stokrotny plon na glebie wielkiej rewolu 
lucji francuzkiej 

A nie jedype to zjawisko w historji, 
acz najbliższe dni naszych i dlatego po- 
wódź krwi i zbrodni pamiętamy lepiej. 
I to właśnie budzi obawę, że w historji 
powtarzsją sę fakta, zjawiska, bo uic no- 
wego pod sl.ńc' m, bo natura ludzka zaw- 
sze jednaka, aczkolwiek cvraz doskonalsze 
psychiczne ma formy. 

Tam gdzie tej doskonałości człowiek na- 
bywać może, gdzie cywilizacja szczera, z 
ducha  chrześcijańskiego plynąca, gdzie 
władza jest 1egulatorem publicznego życia, 
gdzie prawo człowieka nenane, gdzie ugta- 
wa rządzi i panuje tam, zapewne spokoj- 
nie popłyną dzieje a nawet porywy socja- 
listyczne. przesuwające się dziś jak stra 
szące widma, nie będą potrzebowały noża 
i płomienia, bo dnch czasu otworzy im 
tyle miejsca, ile bez szkody dla cywiliza- 
cji — po sprawiedliwości będzie im po- 
trzeba. 

Ale w jakim ognin przetopi się bryła 
narodu, od wieków deptanego nogami 
Iwana i knutcm Mikołaja, zatruwanego 
jadem bałwochwalstwa dla carówr Co 
pocznie ten lud, gdy się przekona, że car 
pie jest ziemskim bogiem- Że ma tronie 
carskim zasiadali mordercy, truciciele i 
wszetecznice? Co pocznie ten naród, któ 
rego władza jest ro?strojem praw Bożych, 
naród, któremu wolno być tylko niewclni- 
kiem, a nigdy cz'owiekiem ? 

Nie mamy zamiaru, ani chęci proroko 
wać Rosji, lub życzyć powtórzenia się na 
jej ziemiach wielkiej rewolucji fraucuzkiej, 
o nowych ksz!altach, zastosowanych do 
natury moskiewskiej, ale też nie możemy 
sób. milczeniem i taić, że dziwnie 

uczeć tam zaczynają wulkany tlumionej 
godności człowieka, że nawet już płomień 
walki wybnchnął i krew się leje. 

Grażdunin podaje sprawozdania z misji 
popów moskiewskich, podjętej celem na 
wracania pogan na prawosławie. Nawra- 
canie odbywa się, jak wszystko w Mo- 
skwie przymusem, nakajką, albo i... ru- 
blem 

Zjeżdża pop do osady syberyjskiej w asy 
stencji kozaków, spędzają ludność, każą 
jej prosić o chrzest, poczem pop go do- 
konywa, opornych sieką kozacy nahajkami, 
posłusznym dają po roblu i zapisawszy w 
księgi nowych wyznawców caroslawia roz 
pędzają ich do domu O nauce religji, o 
um: ralnieniu, o jakimkolwiek wpływie cy- 
wilizacyjno religijnym niema i mowy. 

Że tak się tam dzieje, nie w tem dzi- 
wnego. Rząd, który ma na swem sumieniu 
krew unitów, lzy kapłanów, rząd z piamą 
barbarzyństwa na czele, skoro nie ma sro- 
mu, gdy kościoły wydziera katolikom i 


zamienia je na stajnie, nie będzie sobie 
czynił skrupulu z poganami sybiskimi, ale 
w tem dziw, że w tym kraju znalazł się 
dziennik, a więc wyraz opinji publicznej, 
który ma odwagę pisać te słowa: 

„Jesteśmy najsiluiej przekonani, że u- 
dział siły zbrojnej przy udzielanin chrztu 
poganom jest bardzo pożyteczny. Poganie 
malo mają dobrej woli do przyjmowania 
prawosławia, zatem potrzeba sily zbrojnej, 
by im pomagala wypowiadać Śmiało ży- 
czenie przyjęcia chrztu*. 

Oto słowa Grażdanina. Prawdziwie po 
moskiewsku. Ale też Nemezys zaczyna 
podaosić karzącą dłoń. Dopokąd przy po- 
mocy siły zbrojnej nawracano szamanów, 
mających w ogóle slabe poczucie religij- 
nego ducha, misjonarstwo popów bylo 
komedją, ale gdy się wzięto do budystów 
mających silnie rozwinięte poczucie ety 
czne, zmieniły się dekoracje i rozpoczął 
się bodaj czy nie prolog do tragedji ca- 
ryzmn. Nie wolno pisać, mówić, nie wol- 
no nawet wiedzieć o tem i myśleć w kra- 
ju „porządku administracyjnego* i szpie- 
gów, ale mimo tego przedarly się wieści, 
które sprawdzono i oto dziś już nietajno, 
że walka wre. Oto co o niej pisze Przegląd 
lwowski : 

„Znaczna część mongolów buddystów, 
nawracanych na prawosławie, przeniosła 
się do Chin, przez co opustoszały wielkie 
obszary ziem}, a iuni chwycili za broń, 
wypędzili misjonarzy i rozniecili powstanie 
w gubernjach Tobolskiej i Tomskiej. W 
kraju tak olbrzymim, jak zachodnia Sy- 
berja, tak prawie bezludnym, pozbawio- 
nym wszelkich komunikacyj i tak słabo 
związanym z caratem europejskim, bunt 
szerzy się powoli, ale niewstrzymanie. 
Wiadomości o nim są skąpe. Wiadomo 
tylko, że władze schroniły się do obwa- 
rowanego Tiumenia i że wielka i jedyna 
bandlowa droga z nad Bajkalu ku ural- 
skim górom jest przerwana. Z tego po 
wodu transporty z Kiachty, będącej głó- 
wnym punktem handlu herbacianego idą 
teraz w kieruuku wprost przeciwnym da- 
wnemu, bo nie lądem do Moskwy, lecz 
do Władywostoka, zkąd oceanami i mo- 
rzami do Odessy. 

Również wszystko co potrzebne do bu- 
dującej się kolei nadamurskiej we wscho- 
dniej Syberji — ludzie i narzędzia — są 
wysylane z Odessy, Zrazu mniemano, że 
rozruchy w Syberji zachodniej powstaly 
z głodu i tak nawet utrzymywano w Pe- 
tersbnrgu, zapewne dlatego, że dość je- 
dnego powodu do kompromitacji, dość a- 
wantur z powodu głodu i różnych epide- 
micznych chorób Ale prawda rychło wy- 
szla na jaw, bo ludzie przypomnieli sobie, 
że w zachodniej Syberji prawie niema rol- 
nietwa, jest rybołówstwo, które nie zawie- 
dło, jest pasterstwo, które nie skarży się 
na brak trawy, jest wreszcie lowiectwo, 
zawsze równie dobre, a zatem glodu tam 
być nie może“. 

Więc mimo cenzury, szpiegów, niewoli 
slowa, dowiedział się świat o tem, co się 
za Uralem dzieje. Czy to ogień słomiany, 
czy pożar, to się okaże, ale w każdym 
razie można się spodziewać, że powaga 
i siła ceratu, nie wyjdą z tej walki bez 
szwanku. 


L bieżącej chwili. 


Posiedzenia ankiety walutowej już się 
skończyły. Jak to przewidywaliśmy człon- 
kowie jej, reprezentując prawie wyłącznie 
interesy instytucji finansowych, przemawiali 
z małemi wyjątkami w ducbu korzystnym 
jedynie dla ruchomego kapitalu. Oświad- 


czyli się więc przedewszystkiem za mono- 
metalizmem i czystą walutę złota a prze- 
ciw bimctalizmowi czyli walucie złotej i 
srebrnej. O ile była mowa o ustanowieniu 
stosunku nowej waluty do obecnej, prze- 
mawiali czlonkowie ankiety również ze 
stanowiska reprezentantów  wierzyciefi a 
zwlaszcza banków hypotecznych a w duchu 
szkodliwym dla dłużników, mianowicie dla 
właścicieli obciążonych hypotek. Interssów 
rolnictwa bronili prawie wyłącznie ektuo- 
miści z Galicji. Poprzestając na razie na 
na powyższej wzmiance odkładamy ob- 
szerniejsze omówienie sprawy uregulowa- 
nia waluty na później, 

Rozprawy w sejmach krajowych monar- 
chji austrjackiej nie są zdolne obudzić o- 
gólniejszego interesu. Nawet z Pragi, zkąd 
spodziewano się wiadomości o ożywionych 
rozprawach i walkach parlamentowych, do- 
noszą tylko to, czego się powszechnie spo - 
dziewano, co więc nie jest dla nikogo no- 
wością Iuteresujące wiadomości a na szczę- 
Ście tym razem pomyślne nadchodzą tylko 
z Opuwy. Oto sejm szlązki przyzuał bez 
protestu ze strony niemieckich konstytu- 
cjonalistów i narodowców 200 złr. na za- 
łożenie a po 1200 złr., na lat pięć na 
utrzymanie w Cieszynie zimowej szkuły 
rolniczej z polskim językiem wykładowym 
Ponieważ referent baron Z. Sedluieky o- 
znajmił, że rząd również przyrzekł odpo- 
wiednią subwencję dla wspomnianej szko- 
ly, ma ona byt zapewniony. Obok czeskie- 
go gimnazjum i czeskiej zimowej szkoły 
rolniczej w Opawie bólcie to trzeci slo- 
wiański kad naukowy na Szłązku, gdzie 
do tej pory nawet ludowych szkół sło 
wiańskich niema, bo po wsiach szlązkich 
istnieją tylko tak zwane szkoły utrakwi- 
styczne czyli pozornie czesko- lub polsko: 
niemieckie, ale w rzeczywistości są to o- 
gniska germanizacji. Jedynym wyjątkiem 
jest utrzymywana przez praską „Macierz 
szkolną* czeska szkoła ludowa w Pradze. 

e tak nieprawidłowe stosunki dłużej u- 
trzymać się nie powinuy i nie mogą rzecz 
naturalna. Nie zniosą ich nadal an: poslo- 
wie polscy i czescy — ani ludność obydwu 
słowiańskich parodowości. Z polskiej stro 
ny przedstawił posel ks. Świeży sejmowi 
petycję sziązkiej „Macierzy szkolnej“ o u- 
dzielenie subwencji na zakładanie w księz: 
twie cioszyńskiera polskich szsóż hido 
wych. 

Praska Politik czyni z tego powodu 
słoaszną uwagę, że może lepiej byłoby sta- 
rać się o zamienienie nieprawnie zaprowa : 
dzonych szkól utrakwistycznych na czysto 
polskie lub czeskie Ze strony niemieckich 
konstytucjonalistów (czyli liberałów żydow- 
skich) i narodowców nie można się spodzie- 
wać nwzględnienia słusznych żądań ludno- 
ści włościańskiej. Na szczęście stronnictwa 
te utraciły swe wszechwladze od czasu, 
kiedy z niemi zerwali reprezentanci kon- 
serwatywnej wielkiej własności ziemskiej, 
którzy utworzyli klub własny. Ponieważ 
konserwatywni właściciele ziemscy na Szlą- 
zku rządzą się nie zasadami bezstronności i 
każdą sprawę oceniają przedmiotowo, mo 
żna się spodziewać z ich strony poparcia 
słusznych żądań ludności polskiej i cze- 
skiej. Rząd chyba rówaież nie zechce być 
głuchym na glosy wołających o sprawiedli- 
wość i równouprawnienie, bo uaraził by się 
na zarzut, że postęp jest stronniczy i po- 
zwala na bezprawne postępowanie. 

Ż Niemiec nadchodzą wiadomości nie- 
pomyślne. W Berlinie ntrzymuje się upor- 
czywie pogloska, że reformy szkolne w du- 
chu wyznauiowym nie mają widoków po- 
wodzenia a to z powodu energicznego opo- 
ru stronnictw liberalnych, które mając w 
swem ręku prawie całą stołeczną i prowin- 
cjonalną prasę, oddziaływały na opinję pu- 
bliczne w duchu nieprzychylnym chrześci- 
jańskiemn wychowaniu. Liberalizm podnosi 
glowę także w mniejszych państwach, któ- 


re wchodzą w skład Rzeszy niemieckiej. 
Wystarczy wspomnieć iednomyślną uchwa- 
lẹ ministerstwa wirteraberskiego, odmawia- 
jącą wstępu do Wirtembergji zakonom świe- 
ckim. Charakterystyczne jest uzasadnienie 
odmowy ze strony rządu. Oto nie chce, 
według świadectwa pólurzędowych organów, 
drażnić ludności protestanckiej. Wiadomo 
przecież, że szerokie masy protestanckiego 
ludu, o ile były świadkami życia i działal- 
ności zakonników, bynajmniej dla nich wro- 
go nie są usposobione. Niepokój wywołują 
tylko szerzący kłamstwa żydowsko liberalni 
agitatorzy i dziennikarze. 

Parlament angielski cierpi od pewnego 
czasu na chroniczny brak kompletu De- 
puto wani wszystkich kierunków nważają 
obecny parlament za dogorywającego star- 
ca a gotują się do walki wyborczej, która 
może rozpocząć się niebawem, pouieważ 
niebezpodstawne jest przypnszezenie, że lord 
Salisbury rozwiąże niezdolną do pracy 
Izbę gmin przed upływem kadencji. Jakiż 
będzie wynik blizkich wyborów ? 

Zwolennicy Gladstone'a czyli whigowie 
od czasu zwycięztwa przy wyborach do 
rady gminnej w Londynie coraz śmielej 
patrząc w przyszłość. Natomiast torysi, 
których przywódcą jest obecny prezes ga- 
binetu lord Salisbury, przygotowani są na 
klęskę, tem więcej, że z jednej strony 
wielka liczba liberalnych nnjonistów, któ 
rzy, jak wiadomo szli ręka w rękę z rzą- 
dem, postanowiła nie ubiegać się w przy- 
szłości o mandaty a z drugiej nie jest to 
bez znaczenia, że obydwa stronnictwa pod 
wodzą Redmonda i Mae Carthyego za- 
warly zawieszenie broni i przeatały zwal- 
czać Bię nawzajem. 

W Paryżn umysły obecnie wielce są 
rozgorączkowane. Gabinet Loubeta odrazu 
w bardzo przykrem znalazł się położeniu. 
Z jednej strony zmuszony jest ścigać tero- 
rystów, którzy rozpoczęli kampanię dyna- 
mitową, a z drugiej ciągle go spotykają 
zarzuty kapitalistów i spokojnych episje- 
rów, że za malo okaznje energji i niedo- 
syć zręcznie postępuje, zmierzając do zgnie 
cenia szerzących trwogę żywiołów. Zanie- 
pokojeni mieszczanie paryzcy widzą jedy- 
nego swego zbaweę w Constansie, a więc 
wzywają Loubeta, aby przyjął pogromeę 
bacia do swego gabinetu, czego nie 
życzy sobie ani prezydent rzeczy pospolitej 
ani Kochefort. Ten ostatni przyrzekł na- 
wet pomoc swą Loubetowi, byle tylko 
trzymal się zdaleka od znienawidzonego 
przez radykałów Constansa. W każdym 
razie sytuacja wewnętrzna we Francji bar- 
dzo niepowna a obecnie będące na porząd 
ku dziennym sprawy może tylko są zapowie- 
dzią rozruchów, bez których zapewne nie 
minie święto robotników 1 maja. 

Stan polityki zagranicznej nie może u- 
ohodzić za groźny, mimo nadchodzących 
z poza wschodniej granicy wiadomości o 
zbrojeniu się Rosji i o posuwaniu *się na 
zachód wojsk carskich. Niema bowiem 
w Eu:opie państwa, dla którego wojna w 
obecnej chwili byłaby pożądaną. Wszędzie 
obok kłopotów finansowych rządu niepokoi 
polityków panujący w szerokich kołach 
ludności głód i niedostatek. Nie można 
dziś już mówić tylko o głodzie w Rosji, 
bo odczul go także Wiedeń i Berlin. 

Jeżli które państwo w najbliższym cza- 
sie wojnę wywoła, uczyni to z rozpaczy, 
uczyni celem pozbycia się ciężarów zbroj- 
nego pokoju, który z ludności wyssał 
wszelkie suki żywotne i sprawił, że skarbce 
wszystkich są puste, Militaryzm zrujnowal 
już mniejsze państwa, jak Portugalją i 
Grecja, a Włochy zmusił do wyznania, że 
stanęly nacl przepaścią bankructwa. Czyż 
od tej przepaści bardzo są oddalone inne 
państwa? Czy rychło nad nią nie staną? 
Czas najwyższy pomyśleć o powszechnem 
rozbrojenin. Szkoda tylko, że od chwili, 
kiedy oko w oko spojrzały sobie dwa 


wielkie państwa zaborcze t. j. Prusy i 
Rosja, rozbrojenie prawie stało się niemo- 
żliwem. Prędzej czy później krew popły 
nie strumieniami, wydoskonalone narzędzia 
śmierci sprawią w Europie straszne spu- 
stoszenia. Pokój prawdziwy może jej przy: 
nieść tylko zwycięziwo ewangelji, bo za- 
nim służący w przeciwnych obozach zwo- 
lennicy zdołają, jak to zapowiadają socjal- 
ni demokraci, podać sobie dłonie, poleje 
się krew bratnia. 


Z KRAJU. 
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Wydział krajowy o czynnościach mających 
na celu podniesienie mleczarstwa w kraju. 


Ze względu na niezwykłą doniosłość 
mleczarstwa dła naszego gospodarstwa kra 
jowego dzielimy się z naszymi czytelnika- 
mi następującym komunikatem. 

Zgodnie z wnioskami sejmowej komisji 
gospodarstwa krajowego przedłożonemi w 
sprawozdaniu tejże komisi, tyczącem się 
sprawy podniesienia gospodarstwa nabiało 
wego w kraju, powziął Sejm na posiedze- 
niu dnia 21 listopada 1890 następnjące u- 
chwały : 

1) „Sejm poleca Wydziałowi krajowe- 
mu, ażeby postarał się o instrnktora mle- 
czarstwa i otwiera na ten cel Wydziałowi 
krajowemu kredyt do wysokości 2.000 
złr. 

2) Sejm poleca Wydziałowi kcajowemu 
ażeby wprowadził praktyczna nankę mle- 
czarstwa w niższych szkołach rolniczych i 
otwiera mu na ten cel kredyt do wysoko- 
ści 1200 złr. 

3) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby ogłosił konkurs nanapisanie podrę- 
cznika „o mleczarstwie,* dla uczniów szkół 
rolniczych i otwiera mu na ten cel kredyt 
w kwocie 500 złr 

4) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, 
ażeby postarał się u e. k. Rządu o stoso- 
wną subwencję ze skarbu państwa na pod- 
niesienie mleczarstwa w Galicji. 

5) Sejm poleca Wydziałow: krajowemu, 
ażeby wpłynął we właściwej drodze na re- 
prezentacje miast, iżby zaprowadziły ścisłą 
kontrolę jakości wprowadzanych do miast 
artykułów nabiałąwych*. 

W wykonaniu pierwszej z powyżej przy- 
toczonych uchwał Sejmn, poruczył Wy- 
dział krajowy pełnienie obowiązków in- 
struktora mleczarstwa dr. Urbanowi Wa- 
reg Massalskiemu, bylemu profesorowi te- 
chnologji rolniczej w uniwersytecie w Lou 
vain. W myśl dekretn nominacyjnego na- 
leży do obowiązków instruktora mleczar- 
stwa na pierwszem miejscu: „Rozpowsze- 
chniać słowem i pismem potrzebę i sposób 
racjonainego urządzenia i prowadzenia go. 
spodarstwa nabiałowego w kolach wy- 
kształcouych rolników, ` gospodarujących 
na większych posiadłościach i ndzielać 
każdemu zgłaszającemu się o to rolnikowi 
szezególowych rad i wskazówek fachowych, 
odnoszących się do nrządzenia mleczarni, 
przeróbki mleka, zbytu produktów mle- 
czarskich i t- p. tudzież do zawiązywania 
i prowadzenia spółek mleczarskich pro- 
dukcyjnych i handlowych. Nadto obowią - 
zany jest p. Massalski aż do czasu, kiedy 
osobni nauczyciele mleczarstwa dla szkół 
rolniczych niższych wykształceni będą, od. 
bywać koleino w każdej z niższych szkól 
rolniczych dwutygodniowe kursa prakty- 
cznej nauki mleozarstwa dla uczniów tych 
szkól. 

P. Massaleki objął obowiązki instrukto- 
ra z dniem 1 maja 1891. Odbył on naj- 
pierw podróż informacyjną po kraju, po- 


czem zwiedzając różne gospodarstwa, tru- 
dniące się produkcją mleka, udziela] rad i 
wskazówek technicznych. 

Interwenjował też p Massalski przy za: 
wiązaniu się pierwszej spółki mleczarskiej 
zbiorowej we Lwowie. Mleczarnia ta spól- 
kowa z obr'tem dziennym około 1500 li- 
trów świeżego mleka dowożonego z 14 o- 
kolicznych folwarków, posiada centryfugę 
kieratową dnńską „Burmaistra i Wain'a* 
i ma wszelkie warnnki pomyślnego roz- 
woju. 

Wprawdzie wszystkim spółkom mleczar- 
skim w kraju naszym dajesię początkowo 
odczuwać brak fachowo i praktycznie u- 
kształconych kierowników, jakoteż i nale- 
życie wyrobionego do punktualnościi czy- 
stości zaprawionego personelu wykonawcze- 
go (slnżby). Brak ten da się jednakże 
wkrótce usunąć. Jest bowiem nzasadniona 
nadzieja, że wielu nezniów krajowych niż- 
szych szkól rolniczych, w których specjal- 
ne kursa mieczarstwa zaprowadzono, będą 
mogli być z pożytkiem użyci nietylko w 
gospodarstwach produkujących mleko, ale 
także w mieczarniach zbiorowych. 

Uczył też p. Massalski mleczarstwa na 
kursach specjalnych dwutygodniowych w 
krajowych niższych szkołach rolniczych w 
Horodence i Jagielnicy z rzeczywistym 
pożytkiem dla słuchającej go młodzieży 
szkolnej. 


(Ciąg dalszy nastapi). 


KURIER LWOWSKI 


* Na wczorajsze posiedzenie sejmowe, 
zapowiedziane na godzinę 2 popołudniu sta 
wiło się zaledwie dwóch posłów, a o trzy 
kwadranse na trzecią brakowało jeszcze 
kompletn. posiedzenie dopiero po godzinie 
trzeciej otworzył p. marszałek krajowy. 

* Wywóz dziewcząt do Turcji i Amery- 
ki odbywa się pomimo czujności władz bez- 


pieczeństwa — bez przerwy. Policja lwow: : 


ska wpadła znowu na trop kilku takich 
ajentów, którzy dostarczali żywego towaru 
dla zagranicznych domów rozpusty. Wezo- 
raj aresztowano jednego z tych handlarzy, 
żyda Leiba Wandla, który w ostatnich cza- 
sach, jak się okazało, wywiózł ze Lwowa 
kilka młodych dziewcząt. Wandel mieszkał 
z żoną przy ul. Młynarskiej l. 4 i tam też 
był główny skład żywego towaru. 

* W tutejszej prawosławnej cerkwi od- 
było się nabożeństwo żałobne t. zw. pani- 
chida za duszę znanego aż nadto apostaty 
Naumowycza. Zbytecznem jest dodawać, że 
ua nabożeństwo przyszło około stu Rusinów 
z partji „Hałyckoj Rusi“, czyli moskalofil- 
skiej. Była to młodzież rusińska po wię- 


kszej części, która nie wie, w czyje obję- 


cia się rzucić: Moskwy czy radykalizmu... 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Przedwczoraj pochowano kanonika Kra- 
sowskiego Na pogrzebie było około 60-cin 
duchownych wszystkich trzech obrządków. 
Kondukt prowadził ks. biskup Pnzyna. 

* Ciało ka. Kudajskiego znaleziono w 
Dniestrze dnia . 14 go b. m. i pochowano 
go w obecności ośmiu księży. Nieboszczyk, 
będąc chorym, wyszedł w gorączce około 
godziny 10-ej wieczorem, aby się Wyką- 
pać w Dniestrze, w którym też znalazł 
śmierć, 


KURIER POCZTOWY. 


* Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła oficja 
ła pocztowego Karola Jaroszyńskiego ze Staniała - 
wowa do Żółkwi. 


7 HB WET 


ZAKILIK A. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
s przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


Grażyna patrzała na nich przez chwilę, potem chciała 
do Sybilli przemówić, ale Sybilla znikła. 

Natomiast zaś zbliżył się do niej jakis młody i bar- 
dzo okazały mężczyzna, w stroju francusko szwedzkim 
Władysława IV, bez maski Grażyna go zapytała: 

— Czy pan znasz tę Sybillę ? 

— To ma być jakaś dama z Warszawy, — odpo- 
wiedział jej Władysław IV z ironicznym. ale zarazem tro 
chę ciołkowatym uśmiechem na twarzy, -- jakaś poetka 
czy literatka, lunatyczna, magnetyzerka, hipnotyczka i hi- 
sleryczka, a mówiąc po polsku, waryatka. Ona czasem 
i wierszami swoje wróżby wygłasza, wiersze bardzo ładne, 
ale wróżby niepotem... 

l Grażyna patrzała na niego lakiemi oczyma, jakiemi 
się patrzy na ezłowieka, którego się ma za nic. 

Tyniczasem on rzekł do niej poufnie: 

"is voyons! czy można zdrowym rozsądkiem 
przypuścić, ażeby człowiek, choćby magnetyzer albo hipno- 
lyk, mógł przyszłość przewidywać a choćby tylko prze- 
ka "TH 
, — Cóż pan wiesz o tem! — zawołała na to Gra- 
dymna i odwróciła sę z pogardliwym śmiechem od niego, 


z czego widać było, że ją tylko Hentyk Walezyusz zajmo- 
wał a Władysław IV ją nudził. 

Pomiędzy mężczyznami było także niemało kostiu- 
mów pięknych i bogatych. 

Jakiś szlachcie wysoki, barczysty, zażywny, z szeroką, 
otwartą twarzą i pełen naturalnego humoru, przedstawiał 
Bolesława Chrobrego a wszysey podziwiali bogactwo jego 
soboli, axamitów i drogich kamieni. [mny, młodszy od 
niego, smukły i blady, ze smętnemi oczyma i ciemną 
brodą, był jak dwie krople wody do tego króla po- 
dobny, co nosił „ostatni kołpak Witołdowy.* oglądano go 
także bardzo ciekawie, bo pas, mieczyk, łańcuch i klamry, 
które jego ubiór zdobiły, miały istotnie pochodzić ze 
skarbca, pozostałego po Zygmuncie Auguście. Za pan brat 
z królami przechadzał się jakiś rzeczywisty xiążę litewski, 
pochodzący od Gedymina i w ówczesny kostium wielkich 
kniaziów litewskich ubrany: był to człowiek jeszcze młody, 
ale już cokolwiek otyły, podobno setny hulaka, ale nie- 
zmiernie żądny popularności wyobrażający sobie, że jeżeli 
kiedy „przyjdzie de czego,“ to on stanie na czele całej 
Litwy i Żmudzi. Był jeden rycerz w pełnej żelaznej zbroi, 
dwóch w półpancerzach, trzech w axamitnych frakach 
i trzech białych perukach z czasów saskich a kilku innych 
w ubiorach mieszczańskich z czasów dyrektoryatu, Napo- 
leona I i Ludwika XVII. Ale było także kilku uczonych 
i literatów z Warszawy i Krakowa, w ubiorach zwykłych. 
których pani Firleiowa zaprosiła, ażeby po dziennikach 
pisali o balu. Stary Firlej był we fraku i w białej krawa- 
cie, lecz mimo tego zwykłego stroju wyglądał poważniej 
od wszys'kich — i widać w nim było pana z panów, 
który nawet w obec xiążąt i królów jest omnibus par, 
mienni imferior i gości swoich przyjmuje z godnością dzie- 
dzica wielkiego historycznego imienia. 

Niebawem zaczęli się walić przed werandę goście 
z bliższych okolic, którzy przyjeżdżali na obiad, jedni w 
rozmaitych kostiumach, drudzy w ubiorach zwykłych. Lecz 


zaraz pierwszy, który zajechał. zwrócił na siebie wyłączną 
uwagę wszystkich, Był to wóz rzymski z półokrągłem wy- 
złocownem siedzeniem, obróconem tyłem do konia, wóz był 
na dwóch kołach także złoconych, a ciągnął go tylko jeden 
koń biały, ale przepyszny, z bardzo wyniosłym karkiem, z 
grzywą sterczącą, przystrzyżoną przy karku i z pióropu- 
szem na głowie. Tym wozem powoził stojąc pomiędzy 
osadą dyszla a siedzeniem niewolnik rzymski, z gołą głową 
i w białą, trochę wygorsowaną tunikę ubrany — a z tego 
wozu wysiadł rzymianin z czasów Nerora jak gdyby go 
kto wykroił z obrazu: ubrany był w togę czerwoną, bra- 
mowaną galonem dokoła, jaką wówczas nosili dygnitarze 
dworsey, w tunikę białą i żółte sandały, czuprynę miał 
białą i brodę białą, obydwie krótko strzyżone, a pod pa- 
chą prawej reki obnażonej niósł podłużną papyrusową 
xięgę, na której widać było wielkiemi literami wypisane 
słowo: Satyricon. Tak szedł po schodach na platformę 
werandy, z głową podniesioną do góry i patrząc z uśmie- 
chem na gości. 

Goście jak fala silnym wichrem pędzona popłynęli 
tłuniem ku schodom. wszystkie lornetki się wycelowały ku 
niemu, każdy chciał wiedzieć czemprędzej, kto jest ten 
gość niespodziewany. co z pogańskiego Rzymu przyjeżdża: 
ale Firlej, który pierwszy wybiegł ku niemu i ściskał mu 
rękę serdecznie powyżej kostki, zaraz w nim poznał ojea 
Geni, bo Zaklika, chociaż woskowy nos sobie przylepił 
a włosy i brodę upudrował na biało, nie miał nawet za- 
miaru taić się ze swojem nazwiskiem. Wszyscy tedy zaraz 
się dowiedzieli, że to jest Zaklika i że się przebrał za 
rzymianina z czasów cesarstwa, ale nikt nie mógł zgadnąć. 
kogo właściwie przedstawia i co ta xięga papyrusowa ma 
znaczyć. 

Nadbiegł właśnie Fujara, przebrany, jako Rigoletto, 
w szpiczastym kapeluszu z piórem i z gitarą zawieszoną 
przez piersi, więc wszyscy jego pytali; ale Fujara jeszcze 
się na nich obruszył: 


— Albo ja wiem! ja się pogańską literature nie zaj- 
muję, przecież jestem katolik. 

Natomiast zaś przegiął się przed balustradę werandy 
i przypatrywał się owemu rzymskiemu wehikułowi, któremu 
kazano pare razy na około dziedzińca przejechać i mru- 
czał sobie pod nosem: 

— To dlatego on zamykał obydwóch Nurków przez 
dwa tygodnie w stodole, to oni jemu ten ekwipaż zfabry- 
kowali, ale im się udał, niema co mówić. 

Wszelako znalazł się jakiś stary profesor z Warsza- 
wy, który był niegdyś nauczycielem Frydrusza, ten im to 
wytłumaczył, mówiąc £ zadowoleniem: 

— Jeżeli pan Zaklika przedstawia autora dzieła, 
które znamy pod tytułem Satyricon, to to jest Petroniusz. 
jeden z najznakomitszych pisarzy rzymskich z czasów po- 
chrystusowych. Miał żyć za panowania Nerona, o co jednak 
jeszcze spór wiodą uczeni, bo z niektórych ustępów jego 
dzieła można wnosić, że żył cokolwiek później: ale jeżeli 
żył za Nerona. to był on niejako wielkim mistrzem dworu 
tego cesarza Í Jego najulubieńszym doradcą i nosił tytuł arbiter 
elegantiae. Przez długi czas wielkich używał wpływów, ale 
póżniej skutkiem intryg dworskich popadł w niełaskę, co 
za Nerona zwykle płaciło się głową: aby uniknąć hanie- 
bnej śmierci, usunął się na swoją kampaniję, kazał sobie 
żyły otworzyć i umarł śmiercią dobrowolną Ale nim umarł, 
napisał xiążkę. której dał tytuł satyricon. Dzieło to, pisane 
w części wierszem a w Części prozą, dostało się do nas 
tylko w fragmentach, ale i te fragmenta stanowią utwór 
jenijalny a nawet, tak pod względem myśli, jak stylu, 
przenoszący miejscami Tacyta i Swetonijusza. Głębszej 
i więcej gryzącej satyry na swoje społeczeństwo nikt nie 
napisał w żadnej liieraturze, od najdawniejszych czasów aż 
do dzisiejszych 


(igg dalszy nastapi} 


Sejm krajowy. 


— 


Lwów, 18 marca. 


W uzupełnieniu mego  telegraficznego 
sprawozdania podaję uzupelnienie z obrad 
wczorajszej sesji. 

W sprawie projektu ustawy uzupelnia- 
jącej postanowienia o założeniu i wewnę- 
trznem urządzeniu ksiąg hypotecznych, 
przedstawił sprawozdanie p. Klemensie- 
wicz. 

W dyskusji zabierali głos pp. dr. Pilat, 
Okuniewski, dr. Skałkowski, dr. Frucht- 
mann i sprawozdawca. 

P. Pilat zwraca uwagę, że wniosek ko- 
misji prawniczej pozbawia właścicieli tabu- 
larnych posiadłości, opłacających podatek 
mniejszy niż 100 zlr., dotychczas przysłu 
gującego im prawa głosowania przy wszy- 
stkich wyborach w kurji włościańskiej. 
Mówca żąda, aby pod względem prawa 
głosowania pozostawić dawną granicę i kry 
tykując sprawozdanie, zwraca uwagę, iż 
podane w sprawozdaniu daty, co do sil 
nego postępu w rozdrabnianiu gruntów, 
nie są przekonywające. W końcu stawia 
p. Pilat wniosek tej treści, iż Sejm zwraca 
sprawozdanie napowrót komisji do pono- 
wnego rozpatrzenia i uzupełnienia. 

P. Okuniewski oświadczył się również 
przeciw przedłożeniu i żądał odesłania wnio 
sku napowrót do komisji. 

P. Skalkowski zapowiada, iż będzie ze 
względu na niedostatki przedłożenia a wobec 
wielkiej doniosłości ustawy, głosować za 
wnioskiem p. Pilata. Frzedlożenie upośle 
dza wydzielone posiadłości tabularne w ich 
stosunkach kredytowych, albowiem takie 
posiadłości zapisane w księgach rustyka|- 
nych, niechętnie są przyjmowane za pod- 
stawę hypoteki grnntowej. Wedlug proje 
ktowanej ustawy zmienilaby się dla posia- 
dłości tych również juryzdykcja, posiadłości 
te bowiem nie należalyby już do sądów 
obwodowych, lecz do powiatowych. 

Posel dr. Fruchtman popiera wniosek 
komisji, gdy bowiem Sejm wszedl już raz 
na drogę usuwania t. zw. wirylistów, na- 
tenczas i obecna ustawa winnaby być u- 
chwaloną. Mówca nie jest jednak przeci- 
wny wnioskowi odesłania przedłożenia na- 
powrót do komisji. 

W celu sprostowania faktycznych oko- 
liczności dotyczących ustawy, zabierali glos 
pp. Okuniewski i Skalkowski. 

Po przemówieniu sprawozdawcy p. Kle- 
mensiewicza, uchwalono wniosek dra Pila- 
ta t. j. zwróccno komisji prawniczej spra- 
wozdanie wraz z projektem ustawy, celem 
rozważenia o ile ustawa ta wpłynęłaby na 
wybory do Rady pow. i Sejmu i poczy. 
nienia w niej odpowiednich zmian. 

Z kolei Sejm odrzucił petycję gminy i 
obszaru dworskiego Wilamowice i innych 
gmin i obszarów dworskich o przeniesienie 
siedziby sądu pow. w Krakowcu do Wiel 
kich Ooz. 


Przy wyborze komisji górniczej wybrani 
zostali: Czaykowski Władysław, Gorayski, 
Ochrymowiez, Palch, Potocki Roman, 
Skrzyński, Szczepanowski, Wiktor. 

Z kolei odczytano wnioski zlożone do 
laski marszalkowskiej, a to posla Midowi- 
cza, dotyczący upoważnienia do odpisania 
podatku domowo klasowego gminnego w 
pierwszej instancji, dalej posla Barabasza 
w sprawie ustawy drogowej i wreszcie 
wniosek p. Antoniewicza. 

P. Antoniewicz stawia wniosek: Sejm 
uznaje potrzebę kolei lokalnej pomiędzy 
dworcem kolei państwowej a salinami, 
wage fabryką kainitu w Kaluszu. 

. Borkowski postawil wniosek zwię- 
kszenia komisji sanitarnej jeszcze o trzech 
czlonków, co też uchwalono. 

Koniec o godz. 53. 

Następne posiedzenie odbędzie się w so 
botę o godzinie 2 po południu, wbrew te- 
mu, cośmy w telegraficznem sprawozdaniu 
zaznaczyli. 


* * 
* 


Komisja bndżetowa przyjęła wniosek 
Wydziału krajowego co do powiększenia 
dotacji na stypendja dla uczniów semina- 
jów nauczycielskich z 30.000 na 60.000 

„w. a. 


* k 
a 


Komisja sanitarna uchwaliła przedłożyć 
Sejmowi wniosek na npoważnienie Wy- 
działu krajowego do zawarcia umowy z 
rządem tej treści, iż kraj wybudnje przy 
lwowskim szpitalu pawilon na klinikę wy- 
dzialu lekarskiego przy nniwersytecie lwow 
skim, a do kosztów budowy przyczyni się 
rząd sabwencją 150.000 zlr. 


$ + 
* 


Z komisji, które były zwołane na dzi- 
siaj rano, zebrała się w pelnym komplecie 
tylko komisja drogowa. 


List ze Słowacji. 


Nitra, 14 marca. 


(Coś o Nitrze samej i jej zewnętrznym wy- 
giądzis. — Słowacka pieśń, jako świadek 
dawnej świetności Nitry. — Słowacja, kraina 
głodu i nędzy a zeszłoroczne żniwa. — 
Czam się dziś żywią Słowacy w „stolicy“ 
trenczyńskiej i wnętrze chat słowackich. — 
Jak wyzyskują żydzi biedny lad. — Rząd 
węgierski i akcja ratunkowa z Czech. — 
Narodnie Nawiny 0 rządzie i zły horcskop. 


Calkiem będzie na miejscu, jeżeli Sza- 
nownym Czytelnikom Kurjera Polskiego 
napiszę wpierw kilka słów o miejscowości 
samej, z której mam honor list ten pisać; 
wiem bowiem, że Nitra nie rozbrzmiewa 
zbyt rozglośną sławą w Polsce, i że sława 
dawnej stolicy „kralja Svatopluka“ nie 
przebila Karpat! 

Nitra jest sobie raieściną o bardzo ory- 

inalnym wyglądzie ; jednakowoż nikt nie 
patrzylby się w niej dawnej Świetności. 


Ta Świetność Nitry żyje dziś już tylko w 
w pieśniach ludu, który o niej śpiewa: 


Nitra moja Nitra, 

Ty slovanska Nitra, 

Kdeže jsou te časy, 

V kterych jsi ty kvitla! 
Ty jsi bole někdy 
Sidlo Svatoplnka, 
Ked' tu panovala 
Jeho silna ruka! 

it. d. 


W Nitrze rezyduje dotychczas biskup, 
znajduje się tu seminarjaum duchowne, 
wspaniała katedra, gimnazja madziarskie, 
ot i wszystko, co godne wzmianki. 

Slowacja dorobiła się smutnej sławy 
krainy glodu i nędzy, a tego roku klęski 
te dechodzą do rozmiarów niepamiętnych. 
Zeszłoroczne żniwa nie przyniosły w nie- 
których okolicach, jak trenczyńskiej i o- 
rawskiej ani polowy ziarna wysianego, a 
ponieważ ziemniaki pozabierała i powyry- 
wała woda, przeto nawet zamożniejszym 
gospodarzom, jeżeli tutaj o zamożności 
może być mowa, brak zupelny pożywienia. 
A cóż dopiero mówić o biednych Słowa- 
kach nieposiadających wcale gruntu przy- 
datnego pod uprawę ! 

W okolicach Słowacji, graniczących 
z Polską, na Podkarpaciu, żywią się la 
dzie od miesiąca już mąką, umieloną z 
kory drzew bukowych, gotują trociny z 
kukurydzą, która tego roku w poludnio- 
wych Węgrzech się obrodziła więcej, ani- 
żeli za lat poprzednich. 

Nie do opisania obraz nędzy przedsta- 
wiają też wnętrza chat słowackich, zasy - 
panych w górach śniegiem, oddzielonych 
zaspami Śnieżnemi od Świata. Dzieci, a na- 
wet starsi nie mają prawie żadnego odzie- 
nia, a w chatach brak pożywienia i opału. 
Przybywający z gór wygłodniali Słowacy 
do miasta, mają twarze zsiniale i czarne 
od mrozu i głodn! 

W szczęśliwszych okolicach lesistych za- 
jęte są cale rodziny wyrabianiem gontów, 
czem zarabiają sobie tyle, że im wystar- 
cza na jednorazowe pożywienie dzienne 
polewką z kukurudzy. Skoro dzień pogo- 
dniejszy i zawieje Śnieżne ustają, widać 
po drogach i szlakach górskich długie sze- 
regi biednych Slowaków, ciągnących do 
miasta na malych sankach związane po- 
wrózkami mniejsze lub większe paki gon- 
tów, które żydzi kupują za bezcen, nie 
dając pieniędzy, tylko kukurydzę. 

Wogóle wyzyskują żydzi, których tu 
bardzo dużo, w nieludzki sposób nędzę 
ludu. Rok latosi zrujnuje wielu włościan i 
mieszczan złowackich, wielu bowiem mu- 
sialo zaciągać u żydów pożyczki, pod ja- 
kiemi warunkami dobrze nam to Polakom 
wiadomo. 

Rząd węgierski nie przyszedl dotych- 
czas treńczyńskim Slowakom z żadną po- 
mocą. Natomiast na Orawę, gdzie dużo 
ubogiej szlachty slowackiej, sprzyjającej 
madziaryzacji, zasiłki z Budapesztu wy- 
slano. 

Zresztą akcję ratunkową rozpoczęto z 
prywatnej strony bardzo energicznie, gdyż 
pozakładano w Budapeszcie komitety i 
wyslano sprawozdawców w okolice, zkąd 
nadchodzą hiobowe wieści. 

Dzienniki siowackie zbierają także sklad - 
ki, które przeważnie naplywają z Czech. 
Czesi bowiem otaczają taką samą opieką 
Slowację, ja my Szlązk. Hrabia Har- 
rach przeslal z Pragi na rzecz glodnych 
Słowaków 500 złr. dzienniki czeskie, jak 
Narodnie Listy, Hlas Naroda i Czech 
zebrały już przeszło tysiąc zlotych, które 
wręczone zostaly redakcji słowackich Na- 
rodnich Novin wychodzących w Turczań- 
skim św. Marcinie 

Dzienniki słowackie pelne są skarg na 
niedbalość rządu węgierskiego. W roku 
bieżącym jakoteż i w roku zeszłym ścią- 
gano bezwzględue podatki z ludności zbie- 
dzonej, nie darowano zgłodniałym Slowa- 
kom ani szeląga. 

Bardzo slusznie wytykają to postępowa- 
nie rządu węgierskiego główny organ Slo- 
waków Narodnie Noviny, w Któwydh Blyn- 
ny poeta słowacki Hurban Svetozar tak 
pisze: „Opuszczenie lndu i pozbawienie 
go wszelkiej ze strony wladzy opieki jest 
w skutkach swych strasznem! Wobec te- 
go stann rzeczy ciężką bierze na siebie 
rząd węgierski odpowiedzialność. Rząd ja- 
ko taki, powinien bowiem wiedzieć, że 
przy zwyklych zbiorach w kraju dotknię- 
tym głodem lud nie jest w stanie siebie 
wyżywić, bo coroeznie garnie się do kra- 
jów ościennych... Wprawdzie rząd węgier- 
ski nie potrzebuje się obawiać niezado- 
wolnienia wśród ludności, gdyż potulność 
i cierpliwość Słowaków jest mn znaną, 
jednakowoż ciężkim grzechem jest takie 
postępowanie“. 

Zarzuty te są bardzo sluszne! 

Slowak spotyka się w swym ojczystym 
kraju z butą i pogardą nieslychaną, oka- 
zywaną mu przez Madziarów. Niestety 
nie ma też chwilowo prawie żadnych wi- 


doków, aby nastąpiła zmiana na A 
=p . 
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Kościół i kwestja socjalna. 


(Ciąg dalszy). 


Charakterystycznem jest tak dla pogań- 
stwa jak dla naszych czasów pojęcie wla- 
sności absolutnie wolne od obowiązków, 
które jest obce charakterowi germańskie- 
mu i dlatego brak go w epoce kultury 
chrześcijańsko germańskiej. W obu perjo 
dach działa deklasnjąco potęga wielkich ka- 
pitałów na indywidualną, pozostawioną sa- 
mej sobie masę ; wówczas, jak dziś stoi na- 
przeciw malej liczebnie, przeważającej mocą 
plutokracji indywidualna, bezwłasnościowa, 
ale domagająca się własności masa, której 
ci, co się przez obrabowanie jej wzboga- 
cili, nie nie przyznają i dobrowolnie nie 
nie dają, której jednak od czasu do cza- 
Bu wbrew woli robią ustępstwo, nie z mi- 
lości, nie ze sprawiedliwości, lecz z oba- 
wy przed ich nienawiścią, ich zazdrością, 
ich niechęcią. (Huczny poklask i aplauz). 

Pogańskiemu prawu rzeczowemu z jego 
absolutnem pojęciem własności, chrześci- 
jaństwo przeciwstawiło niezrozumiałą dla 
pogańskich umysłów zasadę, która i dla 
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wspólczesnych pojęć mogłaby być za wy- 
soką : Wszelka wiasność pochodzi od Bo- 
ga. dlatego niema bezwarunkowej, bezobo- 
wiązkowej własności, albowiem każdy jest 
jedynie użytkującym swoje dobra stosow- 
nie do boskiego porządkn, który żąda, aby 
użytkujący zachowal się jako wierny za- 
rządca swej własności, z której owoce we- 
dlug możności zuów na ogólne dobro ma 
obrócić. W wykonaniu ostatniego obo- 
wiązku, dawać stosunkowo do majątku, 
leży wyrównanie między bogactwem i u- 
bóstwem. 

Interesującem jest z pewnością, że chrze- 
Ścijańskie pojęcie aż do czternastego stu- 
lecia zgadza się w tem ze współczesnym 
socjalizmem, że wszelka własność ostate- 
cznie z ludzkiej pracy powstaje. Uznauie 
pracy w chrześcijańskiej epoce stoi w ja- 
skrawym kontraście do pogardy dla pracy 
w pogańskiej starożytności. Pracę zaczęto 
czcić, odkąd Chrystus sam jako cieśla pra- 
cowal. „Kto nie pracuje, nie powinien 
jeśś* — mówi apostoł, a chrześcijańska 
przypowieść z wieków rednich mówi: 
„Pracować, to znaczy służyć Bogu, i dla- 
tego wszyscy powinni pracować: jedni rę- 
kami w polu, w domu i warsztacie, inni 
w nance i sztuce, inni jeszcze jako panu- 
jący ludowi i inna władza, inni na wojnie 
na ochronę kraju, inni znów jako ducho- 
wni w kościołach i klasztorach, inni na- 
koniec przez modlitwę ku czci Boga i aby 
przeblagać go za grzechy ludzkie“. (Po- 
klask i poruszenie). 

„Człowiek urodził się do pracy, jak 
ptak do lotu“, mówi Trithemius, i dlatego 
sprzeciwia się to naturze czlowieka, jeżeli 
chce żyć bez pracy, jak się to dzieje u 
lichwiarzy. (Wesołość, brawo!) Odpowie- 
dnio do tego pojęcia występowało chrze- 
ścijaństwo konsekwentnie za zakazem pro- 
centów, żądając, aby w zbiorowej ekono- 
micznej działalności nie osobista korzyść 
poszczególnych, nie niestrudzona chciwość 
materjalnego zysku i używanie, ale dobro 
romady bratersko połączonej było zasadą. 
Kosciól osądził dlatego lichwę, jako spe- 
cjalną formę rabunku, ponieważ ogłosił 
pracę, jako jedyną rzecz wartościową, a 
pieniądze jako bezwartościowe. I ta zasada 
nie harmonizowała z antyczną 

Największą część rzymskiego kapitału 
tworzyła wartość niewolników, która we- 
dlug opinji wszystkich ekonomistów wszel- 
kich odcieni posiadała naturalną produkty- 
wność. Ponieważ niewolnik niema wlasno- 
ści, owoc jego pracy należy nie do niego, 
lecz do jego pana, a ponieważ wszelki in 
ny kapitał dał się zamienić za niewolni- 
ków, więc wszelki kapital zyskiwał w o- 
brocie i produkcji produktywność. Pojęcie 
oplacającegu się kapitalu bylo tedy zwią- 
zane z istnieuiem niewolnictwa. Upada 
książę, upada i plaszcz, mówi przyslowie, 
a upada niewolnictwo, upada i produkcyj- 
ność pieniędzy, mówi Kościół i zakazuje 
procentu. 

Nie zatrzymano się jednak przy procen- 
cie lichwiarskim. „Wiedz — mówi inna 
chrześcijańska nauka — że nietylko pie- 
niędzmi się lichwiarzy, ale i wszelkiem do- 
brem, o ile nie zachowuje się slusznej ce- 
ny, przepisanej przez kościelne i świeckie 
prawo. (Żywy poklask). 


Ta możliwie słuszna cena powinna być | 


oznaczaną przez to, że powinno się takso- 
wać ekonomiczne dobra nie wedlug przy- 
padkowej ceny targowej i z uwzgiędnie- 
niem największego zysku, lecz wedlug ich 
realnej wartości i kosztów wytworzenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pole bitwy w przyszłości. 


Pod tym tytnlem baron Horst, jeneral 
austrjacki, ogłosił artykul przed dwoma 
tygodniami. Jeneral Horst, żołnierz do- 
świadczony w wielu bitwach, a Śledzący 
pilnie za postępem sztuki i nauki wojsko- 
wej, chociaż jnż jest emerytem, twierdzi i 
bardzo slusznie, że do tej pory, w ostat- 
nich latach piętnastu, zajmowano się środ 
kami mordowania ludzi, a zbyt mało nor- 
ganizowaniem Środków ratunku tych se- 
tek tysięcy, które paść muszą na polach 
bitew przyszłości. „W wojskach dotąd za 
malo się pytano, jak wyglądać będą pola 
przyszłych bitew, w jaki sposób uorgani- 
zować pomoc, jaką rolę odgrywać muszą 
tagarze rannych i t. p.“ A te bitwy przy- 
szlości będą, według niego, straszne, będą 
się wlec dlugo, będą faktycznie wzajemnem 
wytaczaniem sobie krwi, aż do ostatniej 
kropli. Będą to Aderldsse bis aufs meisse, 
jak się w parlamencie niemieckim ks. Bis - 
marck wyraził i jak inni po nim w tymże 
parlamencie powtarzali, chociaż karabiny 
nie były jeszcze tak wydoskonalonemi, jak 
są dzisiaj, a proch bezdymny nie był wca- 
le w użyciu. Wobee dzisiejszej broni, ani 
dawniejsze sanitarne patrole nie mogą się 
na polu bitwy pokazać, ani też ambulanse 
nie odważą się jeździć po rannych, jak to 
dawniej bywało, cdwozić zabranych na 
punkt opatrunkowy i wracać po innych. 

W bitwach nie zua się ludzkości, któ- 
rej one są najstraszliwszą negacją. Naiwyż- 
szem zadaniem wodza było wiecznie i wie- 
cznie będzie — odniesienie zwycięztwa. 
Do celu tego wyłącznie musi on dążyć i 
to z najzaciętszą energją i największą od- 
wagą. Tem tchnieniem powinien on prze- 
niknąć wojska, które w ngień prowadzi, 
od prostego szeregowca, O ile się da, do 
jeneralów najstarszych. Nietylko zabijaj, 
byś sam nie zostal zabitym, bo wróg o0- 
szczędzać cię nie będzie; ale zabijaj także, 
byś zdobył zwycięztwo. Ze względu na 
ludzkość, jedyną w czasie bitwy myśą 
wodza może być tylko ia, by życia swych 
żolnierzy, przez niewłaściwe rozporządze 
mia, bez celu mie poświęcał. Gdy zaś te- 
mn zadość uozynil, gdy jest pewny ko- 
nieczności i skuteczności tego lub owego 
ruchu, wódz nie będzie zważal na liczbę 
ofiar, które padną. Serce musi w nim mil- 
czeć, rozum tylko działać może; rozum ten 
bywa chłodny, zawzięty i ma sprawiać, 
żeby we wszystkich podkomendnych, w tych 
setkach tysięcy, które on do zwycięztwa 
przez wrota Śmierci prowadzi, serce w bo: 
ju ani na chwilę nie zadrgało. 

Już Clausewitz w swem wielkiem dziele 
„O wojnie* pisał w rozdziale o geniuszu 


wojennym: „Wódz zwalczać i tłumić musi 
tak w sobie, jak w podwładnych, rozdzie- 
rające wrażenie, jakie sprawia widok tych 
wszystkich konających, fizycznych i moral- 
nych sil, tych krwią broczących ofiar; 
musi zwłaszcza to wrażenie tłumić w tych, 
którzy pośrednio lub bezpośrednio, mogą 
w wodza przelewać swe wlasne wrażenia, 
uczucia, obawy lub dążenia. .* Zaprawdę 
może to zanadto wielkie wymagania, sta- 
wiane sile charakteru i potędze woli je- 
dnego człowieka. Kto jednak tej sily, tej 
władzy nad sobą nadludzkiej, czy nielu 
dzkiej, nie posiada, ten dziś nie może być 
wodzem. 

Clausewitz jednak wyrzekl te slowa przed 
laty ośmdziesięciu prawie, więc jeszcze za 
panowania sławnego skalkowego, o wiel- 
kim kalibrze i o gładkiej lufie, karabina. 
Dziś wymagania owe starego a wielkiego 
mistrza strategji nielylko się nie zmienily, 
ale nieskończenie  spotęgowały. Jeneral 
Horst stawia sobie i wszystkim pytanie: 
jak będą wyglądać przyszłe pola bitwy? 
Jakie zmiany zaprowadził malokalibrowy 
repetierowy karabin, używający bezdymne - 
go prochu, którym wkrótce wszystkie ar- 
mje uzbrojonemi będą? Niezmierna, bo 
na cztery kilometry w głąb bitwy sięga- 
jąca douiosłość jego strzałów, nieznane do- 
tąd zbliżenie się przebiegu pocisku do li- 
nji prostej, więc niesłychanie zwiększona 
celność, przerażająca tych pocisków prze- 
bijsjąca sila, której, z małym bardzo wy- 
jątkiem, oprzeć się nie zdołają zwykłe na 
miejseu spotykane Środki zasłony, w bi- 
twach na mniej więcej równem polu po- 
ciągną za sobą takie następstwa. Przy tak 
rozległej ostrzeliwanej przestrzeni (4 kilo- 
metry w głąb bitwy) liczba tak zwanych 
przypadkowo celnych strzałów, już i teraz 
dość znaczna, zwiększy się tak bardzo, że 
wszystkie dotychczasowe regulaminy, w 
jakiej odległości od linji strzałów urządza- 
ne być mają opatrunkowe stanowiska, o 
sposobach urządzania tych stanowisk, o 
działalności ambulansowych tragarzy, oru- 
chu ambulansów, dziś na nie się nie przy- 
dadzą. 

Niema co myśleć o cofaniu, odprowa- 
dzaniu lub odnoszeniu rannych, dopóki 
bitwa wre, nawet o wysyłaniu lub odno- 
szenin rannych, dopóki bitwa wre, nawet 
o wysyłaniu ambulansów na punkt bliższy 
linji ognia. Bo konie i ludzie ze slużby 
sanitarnej, których bardzo trudno nowemi 
zastąpić, w krótkim czasie zostaną wy- 
strzelanenii, a nawet i same wozy uszko- 
dzonemi. Stanowiska więc opatrunkowe 
i cała slużba sanitarna z wozami swemi 
„w czasie bitwy* muszą być nieskończe- 
nie dalej w tył cofnięte. I wówczas nawet 
lekarze znajdą spokój, dla opatrunków ko 
nieczny, tylko w takim razie, gdy stano- 
wisko sanitarne będzie można urządzić al- 
bo w dość znacznem peglębieniu gruntu, 
albo też w bndynku o bardzo gruhych mu- 
rach, albo w potężnym okopie. Ponieważ 
ednak takie sanitarne stanowisko musi 
być bardzo obszerne, więc podobne oszań- 
cowanie wymagać będzie i sił znacznych 
i czasu wiele. Jednego zaś i drugiego zwy- 
kle przed bitwą brak. 

A jak grubym musi być ów improwi- 
zowany Szaniec ? 

Jenerał Horst z urzędowych raportów 
o próbach poje] sily dzisiejszych 
karabinowych pocisków, podaje dwa przy- 
klady: a) Przy strzelaniu do tarczy ra- 
nionym został Śmiertelnie markujący traf- 
ność pocisków, chociaż stal za zasloną z 
ziemi gliniastej, pokrytej murawą. O dwie- 
ście kroków pocisk karabinowy przebił 
ową zasłonę w miejscu, w którem grubość 
jej wynosiła 1 metr 40 centim. (przeszlo 
póltrzecia lokcia), przy wylocie zboczył 
nieco, napotkawszy zapewne jakiś kamyk, 
przeszył na wylot pierś markującego czło- 
wieka i zaryl się w tylnej Ścianie ziemi, 
b) Przy polowej próbie zbiorowej, mur 
grubości jednej cegły został o 600 kroków 
na wylot podziurawiony jak sito. r 

Wedlug jen. Horsta, właściwe usuwanie 
rannych z pola bitwy i pomieszczanie ich 
w jakiemé bezpieczniejsze miejscu, kiedy 
linja ogniowa strychować będzie pas co 
najmniej 1:/, do 2 kilometrów szeroki, 
możebnem będzie dopiero wówczas, gdy 
wojska zdołają posuoąć się bardzo na- 
przód Albo też poc spowoduje przymu- 
sowe zawieszenie broni, z którego obie 
strony muszą korzystać, by swych ran- 
nych w bezpieczniejsze miejsce Usunąć i 
dać choć krótką chwilę wypoczynku zmę- 
czonym a więcej niż zdziesiątkowanym 
wojskom. Muszą się przecie nieco odży 
wić. Według jen. Horsta, wielkie roz- 
strzygające bitwy. do których obie strony 
ściągać będą jaknajwięcej wojsk, które, 
przy niezmiernie szerokich frontach, jakie- 
mi obie armje zbliżać się do siebie będą, 
poprzedzone zostaną wstępnemi cząstko- 
wemi spotkaniami tak morderczemi, jak 
dawniejsze wielkie starcia, owe tedy wiel- 
kie bitwy nie skończą się w jeden dzień. 
Trwać będą dwa, trzy, może nawet wię 
cej dni bez przerwy. Będą to straszliwe 
zapasy o zwycięztwo, bo każda strona 
pojmować musi, jak okropne następstwa 
pociągnąć musi klęska kolosalnego wojska. 
Oprócz tego, manewrowanie wielkiemi ma- 
sami potrzebuje bardzo dużo czasu (wie- 
leż to czasu trwać będzie już samo fa- 
ktyczne skupianie się armij dla wydania i 
przyjęcia bitwy!?) Ponieważ zaś w przy- 
szłych bitwach, pomimo nowej broni, tak 
bardzo wzmacniającej siłę odporną, wypa- 
dek zawsze zależeć będzie od energiczue: 
go i ómiałego ataku, ten zaś nastąpić mo- 
że dopiero po widocznem zachwianiu się 
przeciwnika, znowu straci się więc dość 
znaczny przeciąg czasu. 

A tu codzień przybywają tysiące Świe 
żych rannych! A tych rannych w dzień i 
pod ogniem z pola bitwy usuwać nie mo- 
żna. Zaledwie noc ciemna przez kilka go- 
dzin na to pozwala. Jakież środki w tem 
strasznem położeniu jeneral Horst proje- 
ktuje? Co robić z rannymi, dopóki ich 
usnnięcie z pola bitwy jest niemożebne? 
Profesor Billroth zażądał bardzo znaczneg 
powiększenia liczby ambulansów i oddzia- 
łów sanitarnych. Jakiś wojskowy, żartniąc, 
zrobil uwagę, że w końcu trzeba będzie 
chyba przy każdym żołnierzu bojowym 
mieć jednego żolnierza sanitarnego. Jene- 
ral Horst dodaje: „żart to smutny, ale się 
daje usprawiedliwić“. Istotnie potrzeba 
mieć prawie taką samą liczbę ludzi, umie: 
jących od biedy obchodzić się z rannymi, 


Ko- 


pierwsze obandażowanie sam zrobić. 


tej zaś mają żolnierzom udzielać lekarze, 


nad nimi kapral, 


trzebujący wiełkiej krwi zimnej pod ogniem 


szeni są spelniać swój obowiązek tak w 


nietylko muszą być starannie z pomiędzy 


także i specjalnie do swego felczerskiego 
obowiązku ksztalceni. 

Jenerał Horst uważa tę organizację nie- 
tylko za konieczną, ale i za naglącą. Zda- 
je się jednak, że w niej widzi tylko po- 
czątek, bo pola bitwy przyszłej wojny wy- 
każą z pewnością, iż sanitarna i ambulan- 
sowa służba, bez względu na ten dodatek, 
będzie musiała być niezmiernie rozwiniętą 
i powiększoną w inny jeszcze sposób. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Sprzedaż galerji Du: asa. Aleksan- 
der Dumas zamierza opuścić Paryż i prze- 
nieść się do Marły le Roi; jego wspaniała 
galerja obrazów ma być sprzedana w dro 
dze licytacji publicznej w Hótel Dronot, 
na początku maja. Zbiory te zawierają dzie- 
ła Corota, Troyona, Fromentina, Juljusza 
Dapré, dwanaście obrazów  Meissoniera, 
dwadzieścia płócien Tassaerta i jedenaście 
Vollana. 


Kronika -zamiejscowa. 
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KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Ks. arcybiskup Stablewski, zwiedził 
klinikę oknlistyczną dra Wicherkiewicza. 
Na progu zakłaln, przyjęła dostojnego go- 
ścia rodzina doktora i towarzysze jego 
pracy, doktorzy asystenci. Ks. arcybiskup 
zwi:dził wszystkie sale i rozmawiał z wie- 
ln chorymi. 

* Profesor dr. Marjan Sokołowski przy- 
będzie w tych dniach z Krakowa, celem 
wygłoszenia odczytu na cel dobroczynny. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Dochód ogólny kolei żelaznych w roku 
zeszłym w Królestwie Polskiem, przedsta- 
wia się w nasiępujących cyfrach: kolej 
warszawsko wiedeńska 10,497,873 rs.; ko- 
lej terespolska 2,535 906 rs.; kolej fabry- 
czno łódzka 941,132 rs.; kolej nadwiślań - 
ska 4,605,497 rs. Dochód kolei iwangrodzko- 
dąbrowskiej, dotąd nie jest jeszcze obliczo 


ny. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* Podróżnik afrykański, Szwed rodem, 
pan Westmark, wygłosił niedawno w Wie 
dniu odezyt, w którym stawiał nader cięż 
kie zarznty Stanley'vwi, a między innemi 
oskarżył go, iż okrutnem postępowaniem 
spowodował śmierć austrjacko=węgierskiego 
porucznika Lnksischa'a. Jakkolwiek ofi- 
cer chory był na febrę, Stanlay kazał 
mu wstać z łóżka i spełniać służbę śród 
podzwrotnikowego upału. Luksisch umarł 
w trzy dni później skutkiem tego, a Stan- 
ley, który go nienawidził, nie kazał go 
nawet uczciwie pochować. Dowiedziawszy 
się o tych szczegółach rodzice poruczuika, 
zamierzają wytoczyć proces Stanley'owi, 
przebywającemu obecuis w Australji, zażą- 
dać od niego 100.000 fraków odszkodo- 
wania, i przysłania zwłok syna do Euro- 
py. Co prawda, to ocenianie ucznć ro- 
dziclelskich na wagę złota wydaje się nieco 
dziwnem, 


KURIER BERLIŃSKI 


* Głośny gynekolog niemiecki, profesor 
Karol Zygmunt Franciszek Créde, zmarł 
w poniedziałek w Lipsku. Urodzony dnia 
23 grudnia r. 1819 w Berlinie od roku 
1856 objął katedrę przy uniwersytecie lip- 
skim. Nieboszczyk wzbogacił także litera- 
turę medyczną kilkn cennemi dziełami gy- 
nekologicznemi. 

* Pisma berlińskie wprowadzają swych 
czytelników do gabinetów prywatnych mi- 
nistrów ; dowiadujemy się zatem, iż p. Mi- 
anel pracuje przy dużym stole, zarzucon; m 
księgami i papierami, jedna tylko prze- 
gródka zostawiona dla cygar, których mi- 
nister skarbu wielkim jest amatorem. U 
p. Bótticher trudno jest dojrzeć biura po 
za licznemi obrazami, ustawionemi na sta- 
Ingach. P. von Zedlitz nie lnbi mieć szpar 
gałów na biurku, leży na nim tyłko parę 
plik i, gdy minister w szlafroku zabiera 
się do pracy — pudełko cygar, zresztą Ani 
książek, ani lichtarzy; od pierwszego rzutu 
oka można poznać, iż jowjałny hr. Zedlitz 
nie jest wcale biurokratą. ; Minister Herr 
farth jest obrazem pracowitości i prostoty, 
świadczą o tem piętrzące się na jego biur- 
ku stosy akt i całe urządzenie jego gabi- 
netu. Większy komfort znajdwjemy u mi- 
nistra sprawiedliwości, dr. von Schelling ; 
na biurku jego jest wiele wytwornych przy- 
borów i posążków, wśród których króluje 
statuetka Minerwy. Na ścianach p rozwie- 


jaką posiadamy żolnierzy. Żąda więc, by 
odtąd każdy żolnierz, bez różnicy stopnia, 
nie wyjmując oficerów, roznmiał niezmier- 
ną ważność antyseptycznych bandażowań, 
oraz niebezpieczeństwo przewiązywania ran 
brudnemi szmatami, by umiał jako tako 


nieczną jest do tego odpowiednia nauka, 


chociażby przez godzinę na miesiąc. Każdy 
żolnierz i oficer powinien też mieć z sobą 
odpowiedni bandaż, oprócz posiadanych 
przez specjalną służbę sanitarną. Takich 
stalych i nieodłącznych od oddziałów sani- 
tarjuszów powinno być co najmniej pięciu 
na kompanję (jak to już zaprowadzono w 
armji pruskiej), czterech niższych i jeden 
oprócz hbataljonowych 
tragarzy ranionych, którymi komenderuje 
podoficer dowódzca plutonu, i półkowych, 
którymi dowodzi feldfebel. Ci ludzie, po- 


i niemniejszej od walczących odwagi, zmu- 


czasie bitwy, jak po jej przerwie, gdy bę- 
dzie można rannych z pola bitwy wynosić, 


inteligentniejszych żolnierzy wybierani, ale 


szane cenne obrazy. U sekretarza stau. von 
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Stephan uderzają piękne portrety rodzinne. 
Przy biurku stoi etażerka na papiery, na 
biurku zaś mosiężne dziki, niedźwiedzie, 
dające świadectwo upodobanicm myśliwskim 
pana sekretarza. 


KURIER PARYZKI 


* W zdumienie wprowadza najnczeńszych 
matematyków paryzkich młody Jakób lnau- 
di, do niedawna pastuszek piemoncki, któ- 
ry porzucił swoje kozy aby w kawiarniach 
paryzkich prodnkować się z zadziwiającemi 
zdolnościami rachunkowemi. W Sorbonie i 
w Instytncie zadawano ma najzawilsze za» 
dania, które rozwiązywał bez najmniejszej 
omyłki w ciągu 2—3 minut. W obecności 
ministra oświaty Bonrgecis, rektora unie 
wersytetn p. Gróard'a, dziekana wydziału 
nla8 sciences“ Darbonx i genialnego mate- 
matyka Goincaró'go, rozwiąrywał w pamię 
ci, drogą czysto arytmetyczną w ciągu 3 
minut zadanie: Znaleźć liczbę czterceyfro- 
wą, która napisana odwrotnie, po większa 
się o 8.082, wiedząc, że suma cyfr jest 25, 
suma cyfr setek i tys'ęcy równa się cyfrze 
dziesiątków, a cyfra tysięcy jest ta sama, 
co cyfra jedności Następnie pomnożył w 
mgnieniu oka 452 przez 538. Odwróciwszy 
się plecami do tabliey, na które, mn napi- 
sano liczby takie: 4,123,547,138,445,523,831 
i 1,248,126,135,234,128,910, powtórzył je 
i odjął jedną od drugiej. Łatwość tę za- 
wdzięcze Inandi z jednej strony pamięci, z 
drugiej temu, że działania wykonywa od 
prawej strony ku lewej Instytut Francji 
wybrał komisję z 5 ezłonków dla zbadania, 
czy zdolności Inaudi'ego nie dałyby się za 
stosować do sprawdzenia obliczeń astrono- 
micznych; członek tej komisji, dr. Char- 
tot, po zbadaniu czaszki jego twierdzi, że 
ud urodzenia miał on nivprzepartą i nie- 
świadomą skłonność do rachnaku  Inaudi 
ma przyjąć poddaństwo fraucnzkie, 

* Przed kilkoma dniami dowiedzieliśmy 
się o śmierci hr. OChreptowicza. Podajemy 
tutaj jeszcze kilka interesujących szczegó 
łów z życia tego renegata. 

Przedewszystkiem, jak nam donoszą z 
Paryża, pogrzebowi nie towarzyszył ani 
jeden Polak i tylko kilku Rosjan postępo. 
wało za trumną. Rząd rosyjski albowiem 
mial w nim nietylko gorliwego partyzauta, 
ale i agenta policyjnego. W roku 1854, 
podezas wojny rzymskiej, Chreptowicz prze 
bywał w Frankfurcie nad Menem i ztam- 
tąd wysyłał księciu Menszykowowi specjal- 
ne raporty, o wyprawianych wojskach z 
Anglji i Francji, liczbie okrętów, działach, 
efektach wojennych i t. d. W jednym z 
takich raportów zadenuncjował nawet Po- 
laków, służących w armii francuzkiej i 
przytoczył ich nazwiska. 


KURIER KIJOWSKI. 


* W Lasowiczach znajduje się włoś sia 
ka Barbara Stebczenko, która cd 35 dn 
nic w ustach nie miała. Jak sama cpowia- 
da nie może jeść od chwili, w które prze- 
cho!ząc obok mogiły wisielca nie rzuciła 
gałązki ntartym zwyczajam natychmiast 
poza sobą zobaczyła czarną świnię, która 
za nią biegła. Wszelkie usiłowanie, aby 
kobietę nawet siłą nakarmić nia odniosiy 
dotąd żadnego skutku, - 


KURJER RZYMSKI. 


* Policji włoskiej udało się temi dniami 
schwytać w Tarencie 138 członków bandy 
zbójeckiej, znanej pod mianem „Mala vita*. 
Do tego stowarzyszenia, które nprawia 
rozbój ped wszelkiemi postaciami, należą 
ladzie rozmaitych stanów, zawodów, wy- 
kształcenia i sfery towarzyskiej, „Mala vi- 
ta* posiada swoich agentów wszędzie: w 
spelunkach, fabrykach i na salonach nu- 
wykw.ntniejszej arystokracji rodowej a 


BOZMATTOŚCI 


Wybuchy wulxaniczne i influenza. Na 
zebraniu Towarzystwa  meteorologicznego 
Połączonych królestw, p. Harries, uczony 
angielski, odczytał pracę uwą o influenzy, 
w której twierdzi, iż epidemje przypadają 
równocześnie z wybuchami wnlkanów. Wo- 
dług niego inńuenza przybyła do nas na 
skrzydłach wiatra wraz z pyłem Krakatos, 
wulkann cieśniny Soud, którego wybuch 
nastąpił w roku 1883. Pył wulkaniczny, 
wydobywający się z głębin ziemi, przyczy- 
nia się jakoby do szerzenia chorób zaka- 
źnych. 

Cenna starożytność. Piekarz Jan Szirek 
w Czeskiej Trzebowie, w Czechach, znalazł 
na strychu między staremi rapieciami obraz 
starożytny, przedstawiający Najświętszą 
Marję Pannę z Dzieciątkiem Jezus, przed 
którym klęczy św. Autoni. Rawy były zło- 
cone i wyłożone drogiemi kamieniami. Przy 
obrazie na wstędze zawieszone były w pa 
pierze relikwje czaszki Św Innocentego. 
Szirek obraz znaleziony zawiózł do Pragi 
do kardynała Schónborna, 


Koncertowa moda. Suknie koncertowe 
szyją się z materji przeważnie kolorn cie- 
mnego odpowiadającego sezonowi wielko- 
postnemu. Na staniku robi sią maleńkie 
kwadratowe wycięcie, aby za nie nałożyć 
program koncertowy, Koncertowe damskie 
kapelusze specjalny mają fason, półzimowy, 
półwiosenny, obłożone fntrem i kwiatami. 


Wstążka od kapelusza przyszyra i zawią- ` 


zana w ten sposób, że zakrywa prawe u- 
cho, przeznaczone dla słuchania muzyki, a 
pozostawia wolnem lewe, w które cavaliere 
servanto może szeptać słodkie slówka, W 
ogóle n dam przyjęto zwyczaj nie chodzić 
inaczej na koncert jak z kawalerem. Ka- 
waler koncertowy powinien bawić swoją 
damę w czasie muzyki i antraktów, często- 
wać ją cukierkami i wydobyć z garderoby 
i podać okrycie. Mężowie rzadko towarzy- 
szą żonom na koncerty. Szezęśliwcy | Gra- 
ją wtedy na kieliszkach lub w karty. 
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Kalendarz. Dziś: św. Eufemji, panny, 
męcz.; jutro: św. Benedykta, opata. 


R o c'z niele. 

Rozbiwszy moskali, uwolnił hetman li- 
tewski, Jan Karol Chodkiewicz, Smoleńsk 
od obiężenia moskiewskiego dniu 20 go 
marca 1615 roku. Nie można było toczyć 
lalszej akcji wojennej, bo wojska nie o- 
trzymująe żołdn, odmówiły posłuszeństwa, 
porzuciły plac boju i zawiązały konfedera 
cje wojrkowe, poczem łupiły dobra kró- 
lewskie, dopókąd żołdu im nie wypła- 
Cono. 


JE. p. minister Zaleski bawi w naszem 
mieście wraz z małżonką i córkami. Za 
mieszkanie obrał p. minister apartamenty 
w Grand Hotelu. JE. minister Zaleski 
zwiedził już: Schronisko fnndacji ks, Aleks. 
Lubomirskiego i gmach nowego teatru. 
')ziś p. minister opuścić ma nasze miasto, 
ndając się do Wiednia. 

P. prezydent dr. F. Szlachtowski wyje- 
"hał na dni kilka do Lwowa. 

Antonina z Rozbierskich Estreiche 
rowa, matka znanego biografa Karola 
Estreichera, zmarła nocy wczorajszej w 
naszem mieście. Š. p. Estreicherowa była 
żoną cenionego powszechnie profesora mi- 
ueralogji na tutejszym uniwersytecie. S. p. 
śloizego Rafała Estreichera. Zgon zacnej 
raatrony — cnót rzadkich, okrył ciężką ża- 
lobą powszechnie szanowane dwa domy w 
Krakowie: Dunajewskich i Estreicherów. 
Pogrzeb $. p. Antoniny Estreicherowej od- 
będzie się jutro o godzinie 8-ej po poia- 
dniu z domu przy ulicy Karmelickiej pod 
ur. 15. 

Panna Marja Pawlików uczestniczka 
joniedziałkowego koncertu na dom akade- 
micki przybyła już do Krakowa i zamieszkała 
w hotelu Imperiai. Wczoraj koncertentka 
"dbyła przy akompaniamencie dyr. Baraba- 
sza próbę. Śpiewaczka lwowska pusiada Śli- 
'zny głos i świerną szkołę — wszyscy też 
oczekują jej występu niecierpliwie. Począ- 
tek koncertu poniedziałkowego o g. '48-ej 
wieczorem. Bilety sprzedaje do godz. 6 ej 
wieczorem (w poniedzialek) księgarnia p. 
Krzyżanowskiego, później kasa u wejścia 
va salę. 

Z Uniwersytetu. P. Józef Franciszek 
Ferdynand Zoll, rodem z Podgórza, otrzy- 
mał dnia wczorajszego na tutejszym Uni- 
wersytecie stopien doktora wszech nauk 
lekarskich 

W starostwie tutejszem wczoraj w po- 
ladnie komitet ratnukowy odbył posiedze- 
nie celem uchwalenia pomocy dla tej czę- 
ści ludności powiatu krakowskiego, której- 
by zagrażały nędza i głód z powodn ze 
szłorocznego nieurodzaju kartofli. Na po: 
siedzenin byli obecni i brali czynny udział: 
p. delegat Laskowski, prezes Rady powia- 
zowoj p. Alfred Milieski i grono członków 
tejże Rady. 

Ślub. Dnia wczorajszego w kościele ów. 
iaźmierza ks. Melchior Kruchyński, gwar- 
kę i definitor pobłogosławił związek mał- 
Żednki panny Józefy Władysławy Klęsk, 
córki zmarłego profesora gimnazjalnego ś. p. 
Karola Klęska z panem Adamem Kośmiń: 
Bkim — urzędnikiem skarbowym w Koło- 
my!  Przemawiał do młodej pary w sło 
wach ciepłych i pełnych miłości Ojczyzny 
O. Melchior. Państwo młodzi za dni kilka 
dni opuszczają Kraków, udając się ua stały 
pobyt do Kołomyi. 

Wydział historyczno- filozoficzny przy 
Akademji umiejętności odbędzie jutro o go- 


czajne. Prof. dr. Józef Kleczyński odczyta 
na niem rzecz p. t. „Spisy ludności w Rze- 
czypospolitej polskiej”. Następnie odbędzie 
Bię posiedzienie ściślejsze. 
W Kole lit.-art. odbędzie się w środ, 
koncert z nader urozmaiconym programem. 
P. Sieber wypowie zajmnjący odczyt z 
| dziedziny muzyki. Panna Stanisława Dzi 
rytówna, artystka naszej sceny, wystąpi ja- 
| ko pianistka tym razem i odegra „Walca* 
Rubinsteina jako też „Fantaisie — Improm 
ptu* Szopena. W części wokalnej zaprodu- 
kują się panie: Sinkiewiczowa i Siebaue- 
| równa. Artysta p. Rygier oddeklamuje pię 
1 kny wiersz Kazimierza Tetmajera. Jednem 
i słowem program bardzo interesnjący. 
| Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego 
~ W Krakowie odbyte z dn 16 b. m. uchwa- 
| liło jednogłośnie wnioski przewodniczącego 
komisji przemysłowe lekarskiej prof. dra 
Korczyńskiego, brzmiące 1) Proszek mię- 
| szany, wyrabiany przez aptekarza Sobieraj- 
skiego nazwać za preparat polecenia godny 
| 2) Wyrazić uzoanle p. Adamowi Uznań 
© skiemu, właścicielowi „Jaszczurówki* za 
energ czne i skuteczne działanie celem rc- 
zwoju tego uzdrowiska. Próez dwóch po- 
przednich wniosków Towarzystwo przyjęło 
| pod uwagę i przyrzekło poparcie swoje wy- 
~ Tobom Kazimierza Żeleńskiego w Krakowie 
(maszynki elektryczne do celów lekarskich). 
Wnioskodawcą był dr. Śliwiński. Towarzy 
stwo Tatrzańskie podało zażalenie do na 
miestnictwa z powodu niestosownego zacho: 
Wan a się żandarmerji węgierskiej co spra 
wia dochodzenia spalonego schroniska wę- 
gierskiego, wystawionego na spurnym grun- 
cie przy Morskiem Oku. Schronisko bowiem 
było postawionem na terytorjum polskiem, 


Z „Sokoła*. Podajemy do wiadomości 

PP. członków „Sokoła“, że w piątek dnia 

6 marca br. odbędzie się w sali „dokoła“ 
wieczorek gimnastyczny dla pp. członków 
ich rodzin z następującym programem: 

1. Orkiestra, 2. Chór, a) Hasło chórn, Grie- 
Ef, b) O zmr ku Griega 3. Pochód czdo- 
ny. 4 uwiczenia wspólne. 5. Kwartet mę- 
zki. 6, Deklamacja. 7. Ćwiczenia na przy- 
Fłądach. 8. Chór, a) Rzeczka, b) Przylecieli 

l Sokołowie, — Początek o godz. 7-əj wie- 
Czorom. Wstęp 15 cnt., krzesło 80 cnt 
Biletów nabyé można codziennie od 6—8 ej 
Wieczorem w kancelarji Towarzystwa 25 go 

f bm. przy kasie. Programy przy wstępie. 
_ Nądzimy, że wieczorek teu będzie się od- 
_. Fmacaał przedewszystkiem znacznym udzia- 
łem „Sokołówe ` 

| Z „Ogniska“. D-iś wieczorem, jak to 
= uż pisaliśmy, odbędzie się w lokalu wy- 
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WEZ tak! Fri. ae 
Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami 


mienionego Towarzystwa wieczorek drama- 
tyczny, a za jego powodzenie ręczy wybór 


jednoaktówek, jak: „Wdówka*, „Na ulicy“ 


i operetka „Słowiczek*, Występ tak rzadko 
ukazujących się chórów Towarzystwa uro- 
zmaici przedstawienie, to też nie wątpi- 
my, iż sala Towarzystwa po brzegi się za- 
pełni 

W „Pracy“ odbyl się wczoraj wieczorek 
kn czci J. E. ks. kardynała, który jednak 
z powodu żałoby na wieczorek ten przybyć 
nie mógł Sala przepełniona była gośćmi. 
Po przemowie ka. dra Bukowskiego, chór 
Stowarzyszenia odśpiewał dwie pieśni, po- 
czem jeden z członków wygłosił deklamację 
p. t. „Cieśla*, drugi odegrał parę utworów 
na cytrze. Dalej nastąpiło przedstawienie 
„Odludków i prety*, a w końcu dwa żywe 
obrazy, przedstawiające wszystkie rzemio 
sła. Całość, dzięki tznania godnej reżyserji 
pana  Jejdego, artysty teatru, powiodła 
się nietylko dobrze, ale świetnie. Szezegól- 
nie p. St w „Odludkach* był znakomitym. 
Podnieść też należy postępy, jakie od pe- 
wnego czasu uczynił chór Stowarzyszenia 
w śpiewie, co niezawodnie zasługą jest nie- 
tylko członków, ale prnedewszystkiem dy- 
rygenta chóru p. Jaglarza. 

Cieszyc się z rozwoju tego Stowarzysze- 
nia, życzymy mu całem sercem dalszego 
powodzenia i rozrostu ra tym gruncie oj 
czysto-katolickiem, na którym dotychczas 
dzielnie się trzyma. 


Przeglądu autonomicznego opuścił pra- 
sę Nr. 5 i zawiera: „Reforma nstawy gmin= 
nej“ (c. d.) przez dr. Józefa Orłowskiego, 
„Pobór dodatków szkolnych w gminach wiej- 
skich“ przez dra Stefana Srafieja, „Pomoce 
lekarska w fabrykach Królestwa Polskie- 
go“ — „Dwadzieścia pięć lat rządów auto- 
nomicznych* (e. d.) — „W sprawie orga- 
nizacji handlu na prowincji“ przez dra A. 
Melickiego. — „Z praktyki autonomicznej 
(Nasze miasta. Urządzenie registratury w 
urzędach autonomicznych _ Przełożeństwa 
obszarów „dworskich) przez M. Orłowskie 
go. Korespondencje (sprawy sejmowe). Roz- 
porządzenia Wydziału krajowego, okólniki 
reprezentacji powiatowych. Kronika, nader 
w treść obfitą i Wiadomości urzędowe. 


Występ pani Judic w teatrze. Znana 
wodewilistka irancuzka, pani Judic, wy- 
stąpi w dnin 23 b. m. na scenie naszego 
teatru. Artystka tylko raz jeden zaprodu- 
nazajntrz wyjeżdża do 
Lwowa. 

Przedstawienie amatorskie. Stowarzy- 
szenie „(/zytelni polskiej katolickiej mło- 
dzieży“ urządza w b. miesiącu po raz dru- 
gi przedstawienie amatorskie, na którem o- 
degraną zostanie przedstawiana już w sali 
s'rzel'ckiej tragedja Korzeniowskiego Mnich. 
Zwracamy uwagę pp amatorów, czyby nie 
było dobrze urządzić projektowane przed- 
stawienie w teatrze, aby tym spcesobem u 
możebnić szerszemu kołu publiezneści za- 
poznanie się z wspaniałym owym obrazem 
historycznym. O ile nam wiadomo, przed- 
stawienie to jest urządzane na r'ecz „Har- 
monji*, zatem obszerny teatr, byłby nie 
tylko pod względem artystycznym, ale i 
kasowym pożądańszy. Radzimy pomyśleć 
nad tem, 


Na ubogich. Staraniem pani Marji So- 
bańskiej, odbędzie się w niedzielę dnia 20 
b m. przedstawienie amatorskie, złożone z 
komedyjki, żywych obrazów, koncertu i 
prelekcji. Wstęp na to przedstawienie do- 
zwolony jest tylko za okazaniem zaprosze- 
nia, dochód zaś przeznaczonym jest na 
rzecz ubogich, pozostających pod opieką 
brata Alberta 

Wykład popularny. W niedzielę, o go- 
dzinie 3 po południu, cdbędzie się w sali 
gimnazjum św. Anny bezpłatny wykład. 
Mówić będzie dr. Józef Kleczyński „O e- 
migracji*. Dzieciniżej lat 14 mają na wy- 
kład wstęp wzbroniony. 

Strzelcy tyrolscy. Oddział konnych strzel- 
ców tyrolskich, przybył na kilka dni do 
Krakowa, celem odebrania koni zakupio- 
nych dla ich szwadronu. Próba owych ko= 
ni odbywa się codziennie na Groblach wo 
bec specjalnej komisji wojskowej. 

Z Akademji Umiejętności w Krakowie. 
Wydział historyczno filozuficzny odbędzie w 
poniedziałek, dnia 21 marca 1892 r. o go- 
dzinie 6 posiedzenie zwyczajne, na kiórem 
prof. dr. Józef Kleczyński odczyta rzecz 
p. t. „Spisy ludności w Rzeczypospolitej 
polskiej*. Poczem odbędzie się posiedzenie 
ściślejsze. 

W piątą rocznicę śmierci ś. p Józefa 
Ignacego Kraszewskiego, dnia 21 b. m. od 
będzie się żałobne nabożeństwo w kościele 
św. Barbary. 

Z odczytu. (A. D). Prof. Bylieki mó- 
wił w dalszym ciągu na wykładzie publi- 
cznym w sili muzeum techniczno -przemy- 
słowego 0 rozwoju idei muzycznych po roku 
1848. — Szopen wywarł wpływ ogromny 
pa wrażliwe z natury talenty, które umia- 
ły przejąć się jego duchem. Były to natu- 
ry obdarzone wielkim zasobem uczucia, od- 
znaczały się podmiotowością. Ale jednvcześ- 
nie zaczęło się rozszerzać muiemanie, że 
nauka powinna w muzyce odgrywać rolę 
pomocniczą — był to paradoks, któremu 
u nas zwłaszcza wierzono bezwzględnie. 
Zapomniano o tem, ile się nezył Beethoven, 
M>zart, Schumann, zanim stworzyli swoje 
arcydzieła. Charakterystycznym rysem jest 
fakt, że Moniuszko dawał radę Noskowskie- 
mu, udającemu się na nankę do Berlina, 
aby tam wobec uczonych niemieckich nie 
ntracił własnej pomysłowości. Moniuszko 
względem obczyzuy był tak usposobiony, 
jak Litwin z czasów Grtnwaldu do Krzy 
żeków. Temu nsposobieniu przypisać nale- 
ży, że Moniuszko miał tendencję do formy, 
ale jej w pełni nie opanował, brakło mu 
rutyny Tam gdzie jest śpiewakiem — jesi 
wielkim, nuży się jednak wobec potęźnych 
zadań. „Milda“. „Sonety Krymskie*, „Wi 
dma“, „Halka“ grzeszą niedostateczną in- 
sirumentacją i formą. 

Lecz dla nmuzykalnienia społeczeństwa 
zdziałał Stanisław Moniuszko bardzo wiele. 
Śmiało go można nazwać Kraszewskim w 
muzyce polskiej. Jak znakomity pisarz wy- 
parł powieść francuzką, tak Moniuszko zni- 
szczył wszystkie ramoty francnzkie, jakie 
się w pieśni rozlagały po Polsce. 

Stary Dobrzyński kontrapunkcista nudny, 
jakkolwiek kaztałcony na wzorach kla- 
sycznych, zwrócił na siebie uwagę dzięki 
temu, że za symfonję otrzymał na konkur- 
sie w Berlinie pierwszą nagrolę; ale nie 
wyw.łał wpływu piawie żadnego. 


Z 


Zwrot do pracy za granicą dał znakomi. 
ty artysta, Lipiński, który poprowadz? alą 
generację na nowe tory Ten skrzypek sła 
wny ipowzga muzyczna oddziałał dobroczyn - 
nie na rozwój w kierunku artystycznym u 
nas, pogłębił zapatrywania, wzbogacił wie- 
dzą swcją i doświadczeniem wszystkich. 

Tą drogą zaczęli 'ść dwaj dzisiejsi nasi 
żyjący kompozytorowie: Władysław Żeleń - 
ski i Zygmunt Noskowski. Obydwaj uczyli 
się bardzo wiele, a eb.ć w ich dz/ałalności 
nie widać mazycznych przekonań, mają jak 
najlepsze tendencje artystyczne. Ewolucja 
Żeleńskiego i Noskowskiego dowodzi, że 
w społeczeństwie naszem kierunku wytknię- 
tego brak. 

Utwory fortepjanowe Noskowskiego są 
twarde do grania, ale są głębokie i pełne 
treści. Taka zaś symfonja. jak „Morskie 
Oko“, to rzecz świetna pod każdym wzglę- 
dem, chociaż znać tn wiele reminiscencyj 
(np. cz. I przypomina Mendelssohnowskie 
idee, cz. 2 i 3 tworzone są pod wpływem 
Beethovena). Bądź co bądź dzieło to jest 
wielkie i wskazuje, ile Noskowski posunął 
się od Moninszki naprzód w wyborze śro- 
dków. — Noskowski czasami napisze rzecz 
słabą zupełnie, to znown doskonałą — jest 
w tworzenin nierówny. Kontrapunkcista od 
stóp də głów ma swoje zalety i wady. Je- 
go kwartet na fortepjan, skrzypce, wiolon - 
czelę i altówkę posiada w sobie rzeczy do- 
bre i banalne. Liszt w roku 1884 odezwał 
się o tym kwartecie, ża autor sprawia nań 
takie wrażenie, jakby chciał, będąc dobrze 
wychowanym człowiekiem, jakąś niegrze- 
ceność mu powiedzieć i tego się Liszt boi. 

Władysław Żeleński jest harmonista pier- 
wszorzędnym, ale kovtrapunkcistą miernym. 
To jednak nie obniża jego talentn: wszak 
i Szopen był tylko harmonistą. Żeleński 
chce być kontrapunkcistą, ale to się mu 
nie udaje. — Na przyszłej prelekcji prof. 
Bylieki wyłuszczy swoje poglądy na twór 
czość autora „Konrada Wallenroda*. 

Jeszcze jeden pojawił się na bruku 


krakowskim pau, który mieni się Moritz 


W... a który faprykując wino na miejscu, 
czy też toczące tylko z beczki, sprowadza- 
nej z Węgier, zaopatruje butelki w nie 
mieckie pieczątki, brzmią one dosłownie: 
Moritz W... Krakau. Krótko wprawd ie, 
ale nikt nie zaprzeszy, że wymownie. 

mierć. Pogotowie Towarzystwa ratuu- 
kowego zostało wezwane dnia onegdajszego 
do Marji N. służącej, zamieszkałej przy 
ulicy Dietla. Przybyłe pogotowie zastało 
chorą nieprzytemuą o tętnie nader nikłem, 
vszelkie wysiłki zastosowane do pod- 
budzenia do życia okazały się bezpłodnemi. 
Chora wieziona do szpitala zmarła w do- 
rożee. 

Wychodżtwo do Ameryki. Policja tu 
tejsza w dniu wczorajszym przytrzymała 
dwunastu emigrantów. Połowa wychodźców 
pochodziła z powiatu rzeszowskiego, 5 z 
r pezyckiego, jeden z Węgier. Ostatni jak 
się okazało sfałszował paszport. 
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PRZYJECHALI do KRAKOWA 
dnia 18 marca. 


Hatel „Imperial“: nr. Józef Ciechotski z Suba- 
stopola, hr. Charles Voilin z Paryża, Jan Bogusz, 
rotmistrz z Tarnowa. Kare! Lebowski, właśc. dóbr 
z Kielanowic. Teofil Wiśniewski, właśc. dóbr z O- 
strowa, Józef Miniewski, rolnik z Tuchowa, Wi- 
told Schnell słuchacz praw ze Srarych Brodów. 


Leatr. 


Benefis p. Ludwika Solskiego. — „Lew sej» 

mowy“ komedja w 1 akcie Leona Madeyskiego. 

— „Człowiek o stu głowach“, kr.tochwila w $ 
aktach Moulin'a i Dólavigne'a. 


Do najpraeowitszych, najużyteczniejszych 
i najzdolniejszych artystów naszej sceny 
należy wezorajszy benefisńnt, którego talent 
ogarnia taki clbrzymi zakres ról, że tru 
dnoby było znależć innego aktora równej 
w tym kierunku miary. Dodawać przytem 
n'e trzeba, iż pan Solski nietylko bogatym 
repertuarem zwraca na siebie uwagę: wszy 
scy wiemy to dobrze, jakiem życiem drgają 
jego kreacje i ile w interpretacji jego ka- 
żdej roli znajdujemy artyzmu. Przymioty 
p. Solskiego jako artysty, zasługują na 
szerszą ocenę; w najbliższym więc czasie 
poświęcimy mn oddzielnych ałów kilka — 
dziś ograniczamy się jedynie na Btwierdze- 
nin sympatji powszechnej, którą się cieszy 
artysta, czegi mieliśmy wczoraj dowód w 
gorącem przyjęciu, jakiego doznał od całej 
publiczności. 

Wieńce, kwiaty, prezenty i długotrwałe 
oklaski świadczyły o usposobienin widzów 
względem wysoce utalentowanego artysty. 

Ma w sobie utwór Madeyskiego: warunków 
wiele, aby się podobać. Jego komedja „Lew 
Sejmowy“, pisana jest z niezaprzeczonym 
talentem, djslog prowadzony łądnie, sy- 
tuacje są zajmujące, a postacie wprowadzo- 
ne w akcję ruszają się i działają żwawo. 
Młoda, siedmnastoletnia wdówka, pani Na- 
talja, pragnie tryumfów i znaczenia, marzy 


o mężu, któryby był „Lwem sejmuwym* i' 


i któryby cdegrał wielką rolę polityczną. 
Pani Natalja jest egzaltowaną, ale posiada 
serce dobre i nmie pokochać Bzezerze, Po- 
stać tę trzeba oduwarzać z wielką dystya- 
kcją i w szlachetnym tonie. I z zadania 
tego wywiązała się p. Dzirytówna bardzo 
dobrze Jei Natalja była damą z wyższego 
towarzystwa, dystyngowaną, umiejacą nad- 
zwyczaj ładnie prowadzić konwersację Gra 
panny Dzirytówny świadczyła o inte igencji 
artystki i o jej ciągle rozwijającym się ta- 
lencie Każda powa rola jest krokiem na- 
przód w karierze młodziutkiej artystki. 

Natalja więc po dość długich zabiegach 
niejakiego p. Cezara, decydnje się na za- 
mążpójście, rezygnując po części z dawnych 
aspiracyj. P- Sobiesław niedoszłym lwem 
sejmowym był zupełnie dobrym. Grał lekko 
i dowcipnie, Drugą parę tworzą Wanda i 
stanisław, małżeństwo, które kojarzy Na- 
ialję z Cezarem., Tę parę grali z powodze- 
niem zupełnem panna Parysotówna i p. An- 
toniewski. 

Cała komedja p. Madeyskiego wywarła 
jak najkorzystniejsze wrażenie i przyjęta 
została gorącym oklaskiem. 

Ci Francuzi umieją przecież pisać farsy 
lekkie, zręcznie zbudowane, dowcipne — i 
potrafią pomimo błahego tematu zejąć wi 
dzów, utrzymać ich w wyborrem usjus - 
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bieniu, zmuszając do wybnehów śmiechu. 

Na qui [i0 quo oparta treść krotochwili: 
„Człowiek o stu głowach“  przepełnionej 
obfitością komicznych sytnacyj, które ba 
wią ed począ ku do końca. 

Opowiadać treści nie będziemy, nadmie- 
niamy tylko, że wszystko tn jest wesołe, 
doskonale s;robione; motywu użyto świeże- 
go, któ y poprostu pokłada widzów od 
śmiechu. Dawno nie pamiętamy tak szcze- 
rze, z serca śmiejącej się publiczności. 

Tak pisać umieją tylko Francuzi — to 
trudno. 

P. Solski grał jak przystało na szczęśli: 
wego banefisanta z werwą i tak świetnie, 
że się ręce same składały do oklasku. Se 
kundował mu dobrze p. Siemaszko (który 
charakteryzuje się wybornie na Bismarcka). 
Na pochwałę również zasługuje p. Stępow 
ski Pauna Wojnowska, była bardzo dobrą 
Panny Kałużyńska, Trapszówna i Sien 
nicka, każda w mełej swej rólce, umiały 
na siebie zwrócić uwagę. Należy się rów- 
nież wzmianka pannom: Kopystyńskiej i 
Koźmin. 

Tłumaczenie p. Sachorowskiego jest pod 
każdym względem bardzo dobre. 

Ale, ale... bardzo dobrze brzmiało pia- 
nino p. Kordeckiego ; warto taki instrument 
zawsze dawać na scenę. 


Ad. D. 


TELĘGRAMY, 


Przesilenie gabinetowe w Ber- 
linie. ` 


Berlin 19 marca. Prezes gabinetu pru- 
skiego a tem samem zarazem kanclerz 
Rzeszy niemieckiej jen. Caprivi oraz mi- 
nister oświaty hr. Zelitz - Truetschier po- 
dzli się do dymisji, a to z powodu nie 
powodzenia projekiu szkolnego. Na oneg- 
dajszem posiedzeniu Rady koronnej roz- 
poczęła się dyskusja w sprawie projektu 
szkolnego. Cesarz oświadczył, że nie za- 
twierdzi go, jeżeli będą za nim tylko ka- 
tolicy i konserwatyści z obozu Kreus Ztg. 
Ponieważ hr. Zelitz był zmuszony przy- 
zuać, że tylko te stronnictwa są za pro- 
jektem szkolnym oświadczył cesarz, że je- 
go zdaniem należałoby projekty szkolne 
odroczyć. Na uwagę Zedlitza i Capriviego, 
czy nie należałoby odroczyć decyzji aż do 
ukończenia w komisji obrad nad projek- 
tem szkolnym, odpowiedział cesarz prze- 
cząco. Wskutek tego kauclerz i minister 
oświaty podali się do dymisji. W kołach 
parlamentarnych sądzą, że cesarz dymisję 
Zedlicza przyjmie a Capriviego skłoni dv 
pozostania na stanowisku. 

Berlin 19 marca, W kołach polity- 
cznych wymieniają, jako następców Ca- 
priviego panów: Benningsena, Sevetzova 
i Miquela a jako zastępcę Zedlitza dra 
iMeanusa, szefa kancelsrji gabinetu cesar- 
skiegu. 

Utrzymują tu, że także minister spraw 
wewnętrznych p. Herrfurth ustąpi. 

Na wczorajsze posiedzenie Rady mini- 
strów nie przybyli ani hr. Zedlitz, ani 
Boetticher. 

Hr. Zedlitz nie uczestniczył już w osta 
tniem posiedzeniu komisji dla projektn re 
formy szkolnictwa, a nieobecność swą wy- 
tlomaczył listownie. 

Berlin 19 marca Jako następcę obe- 
enego ministra oświaty, hr. Zedlitz- Truet- 
schlera, wymieniają także br. Zedlitz- Neu- 
kirch : 


Kłopoty finansowe cesarza 
Wilhelma 


Berlin 19 marca. Rozpuszczono tu po 
gloskę, jakoby cesarz Wilhelm znajdował 
się w klopotach finansowych. Osoby bez- 
stronne są zdania, że gdyby to było praw- 
da, należałoby niepomyślny stan skarbu 
koronneg przypisać różnym machinacjom 
podstępnych giełdziarzy, którzy znaleźli spo- 
sób zrnjnowania cesarza, który dla nich 
zbyt jest chrześcijański, 

Berlin 19 marca. Ckarlotter burger 
Blait donosi, że cesarz zaciągnął pożyczkę 
w wysokości 40 miljonów marek, którą 
to sumę zahipotekowano na dobrach ko- 
ronnych a to z powodu, że skarb koronny 
był w tak krytycznem położeniu, że pe- 
wien znany wielki przemysłowiec wyko: 
nanie pewnego zamówienia na sumę 50000 
marek uczynił zależnem od natychmiastowej 
zaplaty. 

Berlin 19 marca. Nordd Alysm. Ztg. 
ogłasza, że jest upoważniona do EN 
czenia, że pogloski o stosuukach finanso: 
wych cosarza a w szczególności o zacią- 
gnięciu przez niego pożyczki w wysokości 
40 miljonów, zupelnie są bezpodstawne. 


Wiedeń 19 marca. Dziennik rozporzą 
dzeń wojskowych ogłasza reskrypt cesar- 
ski uwalniający byłego króla serbskiego 
Milana, na własne jego żądanie, od tytulu 
włąściciela 97 pułku. 

Berlin 19 marca. Cesarz wyjechał 
wczoraj z małym orszakiem do zamku my- 
śliwskie: o, aby, jak mówil, wśród Bożej 
natnry zaczerpnąć sil po ostatniej cho- 
robie. 

Ostatnie posiedzenie Rady koronnej trwa- 
ło trzy godziny, a omawiano na niem ta- 
kże wyrok dyscyplinarny, skazujący br. 
Limborg-Stirum na wydalenie ze służby 
państwowej. 

berlin !9 marca. Podczas przyozda- 
biania grobów ofiar rewolucji marcowej 
przyszło do starcia między policją a tlu- 
mami. Kilka osób odniosło lekkie rany a 
jedna ciężką. 

Berlin 19 marca. W kolach parlamen- 
tarnych mówią w kwestji funduszu welfi- 
ckiego, iż kiedy cesarz w 1891 r. był w 
Hanowerze w listopadzie, zapowiedział dy- 
rektorowi krajowemu Hammersteinowi. że 
prowineja z funduszu welfickiego znaczne 
sumy mieć będzie na swe cele. Hammer- 
stein odpowiedział na to, że zrobiło to złe 
wrażenie między ludnością, która życzy 80- 
bie znies caia aresztu. Cesarz, będac nie- 
dawno ponownie w Hannowerze, oświa l- 


z Barku Fgleczegi 


czył, że rząd gotowy jest do zniesienia 
aresztu, chodzi tylko o porozumienie z 
księciem Cumberland. skutkiem czego był 
list księcia kilkakrotnie zmieniany na co 
raz uprzejmiejszy ton. 

Paryż 19 marca. W niedzielę i ponie- 
działek wypowiedziano we Francji dwie 
godne uwagi polityczne mowy. W Fécamp 
minister budowli Viette, przemawiał do 
robotników nadmorskich nader gorąco i 
patrjotycznie Jedyną dewizą republiki jest 
pokój — powiedział. Następnego dnia prze- 
mawiał senator Le Noël, nowowybrany 
prezydent republikańskiej lewicy senatu. 
Zwrócił on uwagę na niebezpieczeństwo ze 
strony katolickiej. Konserwatystów przy- 
chylnych republice należy przygarnąć. Re 
publika i religja e3 pojęciami, które mo- 
żna pogodzić z sobą, co nznał sam Papież. 
Obie mowy były bardzo dobrze przy- 


jęte. 


Petersburg 19 marca. Komitet, który 
zajmował się reorganizacją instytucyj rzą- 
dowych w Finlandji na wzór rosyjski, o- 
trzymaj polecenie, aby zawiesił swe czyn- 
ności. Widocznie sfery decydujące są zda- 
nia, że obecna pora nie jest właściwa, aby 
zaostrzać spór z Finlandją. 

Warszawa 19 marca. Surowe prze 
pisy paszportowe rozszerzone zostały także 
na okolice miasta. Władze czuwają miano- 
wicie, aby nikt z obcych mie mógł śledzić 
urządzeń wojskowych 

Sofja 19 marcs. Książe zamianował ge- 
neralnego sekretarza rady ministrów Go- 
ranowa kierownikiem bułgarskiej agencji 
dyplomatycznej w Belgradzie. 

Konstantynopol 19 marca. Sultan 
przyjmował na audiencji nowego ambasa- 
dora angielskiego, sir Francis Ciare Ford. 

Cetynja 19 marca. Minister wojny wy- 
jechał do Kobaszyna, aby w porozumieniu 
z wysłanym tamże przez Turcję general 
nym gubernatorem Kossowy starać się o 
uspokojenie ludności pogranicznej i o za- 
pobieżenie -dalszym: zatargom. 3 

Konstantynopol 19 marca. Specjalny 
d-legat sułtana już wyjechał do Kairu, 
wioząc ferman, zawierający zatwierdzenie 
przez pady-szacha nowego kedywa Egi- 
ptu. 

Białogród 19 marca. Rozprawy w spra- 
wie deklaracji Milana były bardzo ożywio- 
ne a toczyły się wobec przepelnionych ga- 
leryj. Radca stanu Vasiljewicz oświadcza, 
że ustawa jest aktem przymneu. Prokopi- 


jewiez oświadcza się przeciwko deklaracji; 


nazywa rejentów płataymi sługami rady- 
kalnych i marjonetkami Milana; oświadcza, 
że nominacja rejentów była bezprawna, po- 
nieważ nie złożyli przysięgi przed skupczy- 
ną. Przewodniczący przywołuje mówcę do 
porządku i wśród protestu wielu deputo- 
wanych, oraz tumultu na galerjach, odbie- 
ra ma głos. Milan Gjuricz przemawia za 
ustawą i sądzi, że Milan nie może być zmn: 
szony do miłości dla syna. Faticz oświad- 
cza się przeciwko ustawie, która nie wy- 
klucza bynajmniej zamachów na Berbję. 
Liberalny Awakumowicz uważa skupczynę 
za niekompetentną do wydania wyroku 
banicji przeciwko ojcu panującego króla. 
Wyrok taki bylby publicznym skandalem. 
Referent Nosticz oświadcza, że skupczyna 
jest obowiązana uszanować polityczną śmierć 
Milana Minister sprąwiedliwości wykazuje, 
że rząd postępował poprawnie. Deklaracja 
zawiera forig aktu państwowego, przez któ - 


ry Milan umiera dla Serbji pod względem 


politycznym i obywatelskim, co będzie bar 
dzo pożyteczem dla króla i narodu. 


Petersburg 19 marca. Ministerstwu 
komunikacji przedstawiono projekt kolei 
przecinającej góry Kaukazu. 


Bukareszt 19 marca. Izba poselska n- 
chwaliła, po przeprowadzeniu rozpraw ogól- 
nych, adres do korony, poczem  przystą- 
piono do rozpraw szorególowych. 


Ze Sejmu. 


Lwów 20 marca. Stosownie do po- 
przedniego zawiadomienia odbyło się dziś 
popołudniu posiedzenie sejmowe i trwalo 
póltorej godziny. 

Ke. marszalek zawiadomił Izbę © po- 
dziękowaniu ze strony cesarza za okazane 


w domu cesarskim. 

Udzielono nrlopów pp: Strzygowskiemn 
na 8, br. Kapriema na 8, Juljanowi Du- 
najewskiemu na 10 dni. 

P. Biruszkiewicz interpeluje 
udzielenia pomocy ludności , 
niedostatkiem. r 

P. St. Badeni odpowiada, że Wydzial 
krajowy przedłoży w tej mierze Sejmowi 
powziętą uchwalę. ; . 

P. Fruchtmann motywuje projekt do u- 
stawy gminnej dla mniejszych miast i 
miasteczek. Wniosek odesłano do komisji 
gminnej. © 
Następnie uchwalono budżet Wydziału 
krajowego i Rady szkolnej krajowej z 
działu wydatków szkolnych krajowych. 

P. Antoniewicz krytykował gospodarkę 
Wydziału krajowego. 

Posel Groldmanu odparł zarzuty, zre 
stą nieuzasadnione. 

Do komisji sanitarnej wybrano: Vivie- 
na, Czaykowskiego i Romera. 


Dymisja jenerała Caprivi. 


Berlin 20 marca, Zedlitza dymisja sta 
nowczo jest przyjętą. Stanowisko Capri- 
viego zachwiane. A 

Berlin 20 marca. Z komunikatu biura 
Wolffa można wnosić, że Caprivi pozo- 
stanie na swem stanowisko, kwestja dy- 
misji Zedlitza będzie dopiero rozstrzygnię- 
tą po powrocie cesarza. ; 

Berlin 20 marca. W radzie koronnej 
przeciw prawu szkolnemu przemawia] ostro 
minister Thielen. 


Zamachy anarchistów. 


Paryż 20 marca. Baron Rothschild o- 
trzymał list z groźbą, że dom jego, znaj- 
dujący się na Boulevard Courcelles, będzie 
wysadzony w powietrze. 


Podróże cesarza Wilhelma. 


Berlin 20 marca. Cesarz Wilhelm po- 
zostanie do końca marca w Hubertusstock. 


w sprawie 
dotkniętej 


Mu współczucie z powodu ostatnich strat 


Berlin 20 marca. Cesarzowa udaje się 
dziś do Hnbertusstock. 

Berlin 20 marca. Stan zdrowia cesa- 
rza zadawalniający, lekarze jednak zalecili 
mu oszczędzanie Bię. 


Rocznica komuny. 


Puryż 20 marca. Dziś odbyły się tu z 
powodu rocznicy komuny trzy bankiety, 
z których jeden byl urządzony przez so- 


cjalistów, drugie dwa zaś przez bulanży- 
stów. 


Bankructwo. 


Paryż 20 marca. Centralny bank dla 
kolei żelaznych i przemysłu przedłoży! bi- 
lans, wykazujący około 20 miljonów fran 
ków passywów. Jeden z radców skończył 
samobójstwem, jeden jest przyaresztowany, 
dwóch uciekło. Bank posiadał małą klien- 
telę, pośredniczył w udzielaniu pożyczek we 
Francji i zagranicą. Skupowanie wątpli- 
wych akcji tworzyło specjalność banku. 

Paryż 20 marca, Dyrektor banku Du 
coreau, który od sześciu miesięcy kiero- 
wał operacjami, zastrzelił się, czterem in- 
nym dyrektorom wytoczono śledztwo są- 
dowe. Dyrektorowie: Mollien, Herlad i 
Gueyraud zemknęli do Brukseli. 

Bruksela 20 marca. Zażądano wydania 
wymienionych trzech dyrektorów. 

Paryż 20 marca. Zmarły niedawno w 
Wiedniu finansista Blanchard był tajnym 
wspólnikiem banku. Jego Śmierć, jak ró- 
wnież spadek nagły aw rosyjskich 
przyspieszył katastrofę. ostatnich cza- 
each prób emisja akcyj siedmiogrodz- 
kich kopałni złota nie udała się. 

Paryż 20 marca. Dyrektora Lagrange 
przyaresztowano dzisiaj na bulwarze, * 


Morderstwo rytualne. 


Berlin 20 marca. Deputowany Wacker- 
hardt przy trzeciem czytaniu budżetu mi- 


nisterjum sprawiedliwości mówił o mor- 
deratwie chłopca w Xanten. 
iż jest to rzeczą dowiedzioną, ży chłopcu 
krew wytoczono. Podobne rzeczy spraw- 


Oświadczył. 


dzono jué nierat przy morderstwach ry 
tualnych. Minister sprawiedliwości Schel- 
linz w odpowiedzi oświadczył, że kwe- 
stja ta znajduje się jeszcze w Śledztwie, 
wskutek czego wyrok a priori wydanym 
być nie może. 


_ Strejk. 


Berlin 20 marca. Wszyscy robotnicy 
w szpichrzach zbożowych urządzili strejk. 
Żądają podwyższenia płacy o 50%. Ña- 
piyw zboża wielki 


Berlin 20 marca. Przy omawianiu spra- 
wy morderstwa w Xanten podniósł się 
niespodziewanie Virchow i w ostrej mo- 
wie przeciwko Stoeckerowi przypomniał o 
krzywoprzysięstwie tegoż, mówiąc, że kon- 
serwatyści powinni się wstydzić, iż Stoe 
ckera nzoają za swego. Btoecker wyśmiał 
V irchowg. 

Petersburg 20 marca. Wskutek dzi- 
siaj opublikowanego ukazu powiększono 
fabrykę broni w lszewsku pod Wiatką. 
Rocznie ma być w niej wyrabiane 600.000 
luf i zamków do karabinów nuwegu sy- 
s'emu (repetierów). , 

Londyn 19 marca Robotnicy z hrab 
stwa Dorham w liczbie 6000, postanowili 
dalej sirejkować. Ponieważ podczas obrad 
w tym przedmiocie wybuchły nieporządki, 
przeto więc policja była zmuszona wkro- 
czyć. 


NADESŁANE. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie : 
„Wielkie: magazyny 
du Printemps“. 5 1-4 


Jedna próba wystarozy, ażeby przekonać się, że 
najlepsze tutki (gilsy) d? papierosów są: 
TUTKI NIEKLEJONE 

z fabryki 63(25-?) 
S. Wierusz Niemojowskiego 
we Lwowie. 
luki nieklejone wyrabiane są za pomocą ape- 
cjalnych m»szyn premjowanych us Wystawie Pu- 
ryzkiej. — W smaku są niezrównane — przy ro- 
bocie panierosów nie pują się. 

Oona za 1000 sztuk od 1 sèr, 20 ot. 
(ejlepsze w ozdobnych pudełkach 1 złr. 60 ct.). 
Do nabyola: W sklepach S. W- Niemojowskiego: 

We Lwowl3: Teatraina 3, Jagiellońska 6. 

w Sakienoice 28. Urax we wszy- 
stkich znaczniejszych handlach 1 trafikach. 

Zlecenia zamiejscowe załatwia się odwrotnie, 
Opakowanie gretis. — Przy odbiorse 5000 tranco. 
OSTRZEŻRNIE: Niektóre podrzędne Army wie. 
dząc, jaką popularnością cieszą sią tutki nlekle- 


jone Nłemejewskiega naśladują etykiety. Upra- 
Bza się przeto 8 baczną uwagę na firmę: 


S. w. Niemejawski, xrórą każde pudełko jest 
SROPEtrZON A. 


ć 
? 


S 


Dr. Tadeusz Raczyński Ò 


otworzył 
) 


C 


(9-10):38 


kancelarję adwokacką 


A w Krakowie 


przy ul. Fiorjańskiej, l. 36, 


Dr. Władysław Harajewicz 


b sekundarjusz prof. Madurowicza, spe- 
ejalista chorób niewieścich, 
ordynuje codziennie od 2—4 popołudniu. 
bł» ubogich chorych ol 8—Y rano 

179%51 _ bezpłatnie. 
Ulica Podwale Nr. 14 parter. 


L a 
Książę Henryk udal się także tamdotąd. 
E T AK - - 
w Krakowie, Rynek l 30. JÆ Zlecenia 


ni 
g 


z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 
liczenia prowizji. 798 


detk 


ÓW wraz Z pu 


'4 


i l klg. najlepszych cukr 


Le 


ICZNOŚĆ 


„T. Publi 


G0, ul. Bracka, |. 5, poleca Szanownej P 


NUBEIWUMIL 


Fabryka cukrów deserowych i czekolady n. 


Zakład leczniczy dla chorób piersiowych 
Najstarsze Sanatorium, otwarte przez cały rok. 
Kierownik Zakładu Dr Wilhelm Achterman 
Dra Brehmera. Lekarz Polak Dr. Artur Jaruntowski. 

203(1-12) 
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SSJ CZY 


RADOMSKI I ZADURÓWSKI È 
s 5 
Ew Krakowie, przy ulicy Grodzkiej, Nr. 59,5 
$ polecają Fa 
-~ > m 
= swój skład maszyn do szycia i pracownię mechaniczną. £ 
= > 
È Raty tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką: Ź 
> o 10%, taniej. Gwarancja 5 lat. = 
A. Dla Kółek rolniczych tudzież dla Zakładów woj-'Š 
N skowych, naukowych i dobroczynnych znaczny % 
= opust. G 
D 
> Za naprawione u nas maszyny dajemy odpowiednią Z 


gwarancję. 30(17-2) 4 


GOERBERSDORF SZŁĄSK. 
Dra BREHMERA 


Ceny umiarkowane 
były długoletni asystent 
Prospekty gratis 
i franco rozsyła. 


Larząd Zakładu Dra Brehmera w Goerbersdorfie. 


) 
h 


) 
|) 


f Bracia M. [scovitsch. 


Com aa 


ETITI TITIYFEY 


Pierwsza konc. 


FABRYKA GILZ (TUTEK) 


i wyrobów kartonowych 


Kraków, Łazienna 5. Filia: Karmelicka, 21. 


Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
1330 74-7; cuskich. Ceny fabryczne- 
Dp 


P P. kupcom odpowiedni rabat. 
SZK Kwik T ET 
I "uBEĆ m — jj 
m BARDZO WAŻNE. % 


A 
Na sezon wiosenny i letni. 


Wielki skład sukna, kortów i kamgarnów 


zagranieznych i krajowych 
w nowo otwartym magazynie 


FRANCISZKA CUŻYDŁO 
27. SUKIENNICE. %. 


aF- CENY FABRYCZNE. u 


"BG 
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IMĘ" NA OBECNY SEZON. 
lag. N0OZ3SANDJ380VN 


SK 4 A D 
TOWAROW ZELAZNYCH i NORYMBERSKICH 


pod firmą 


EMANUEL TILLES 


wW ERAKO W ILE 
przy ulicy Grodzkiej, L. 36, (we własnym domu). 
Poleca swoje zapasy towarów, akoto: 


Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, soyzoryki, korkociągi, no- 
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- 
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane amaljowane. Samo- 
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko- 
wańsza i stałe. 12 0-10) 


POSIADACZE KILKU MEDALI i SKŁADÓW we 
WSZYSTKICH STOLICACH w EUROPIE 


Główny skład dla Galicji: 


Rynek gł. D-EN ; 
Nr. 12, w Krakowie, Ne 127 


Nowy i największy 


| j LJ r 


zak. 


polecają Szanownej Pubiiczności ubiory własnego wyrobu dla 
mężczyzn, chłopców i dzieci z poręczonych dobrych materyj i naj- 
modniejszego kroju po zadziwiająco tanich cenach. 
Zamówienia według miary będą punktualnie wykonane, a 
nieodpowiedni towar będzie napowrót przyjęty. 


Bracia M. Iseovitsch. 


aF- Centralny Skład w Wiedniu, l., Maria 
Theresienstrasse 10. 


Główny skład dla Rumunji w Bukareszcie „Cheva'ier de Mode* Strade“ Covaci 

No » u ?, „Bazar de KHoamainie* Strada Selari No 7. — Składy w kilku głó- 

wnych miastach. — Główny skład dia Serhji w Belgradzie „Palais Royal“ 

Fürst Michael strasse No 6, „Bazar de Frane S$kłasy tylko w Kragujevatz 
i Pożarevatz. — Eksport do wszystkich krajów. <6 (1.20) 


NA SEZON WIOSENNY. 
SM rola. ZEE | 


Wvdawea, naczelny | odpowiedzialny rredakter: Dr. Józet Orłowsk!, 


CELU wusuwusznununszNuUNZNaM 


KURJER POLSKI dnia 4 marca 1892 r. 


A 
> 
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$ 
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PAROWĄ FABRYKA STOLARSKA 


BRAGI MURANYI 
© 


W KRAKOWIE, 156 3-3) 


2 potrzebuje zastępcy (Werkfiihrera) Polaka, władającego 
$ językiem niemieckim, zdolnego stolarza. Płaca roczna od 900 do 1200 zł. 


POOOIOGOOOGOBO ODOOCOGOIGOOCE 


ZAKŁAD ŚW. JÓZEFA 


la osieroconych chłopców 


w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr 70 
połeca na obecna porę roku: z2 
wielki dobór nasion warzywnych i kwiatowych, 
SZCZEPÓW I KRZEWÓW OWOCOWYCH, 
róż wysoko-piennych i w korzeniu szczepionych, 


ROŚLIŃ DONICZKOWYCH, PALM WSZELKIEGO RODZAJU; 


przyjmuje zamowienia na bukiety i wieńce ete. 


BSE” Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 86 
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EAM, 


Istniejący od r. 1874 w Krakowie 


Miagazyn Miebli 


Wielki wybór. Ceny przystępne. 


LEONA WIECZORKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, 
przy ul. Florjańskiej, 1. 28, dom J. O. Księcia Lu- 
bomirskiego (Dokąd się przenosi Redakeja „Kurjera 
Polskiego“). 
Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 
picerskich, oraz tapetowania pokoi. 


Najnowsze żurnale. 


s Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję z wy- 
sokim szacunkiem 


Leon Wieczorkowski. 


Telegramy: Kraków, L. Wiecz orkowski. 191(6 52) 


WŁADYSŁAW NIZIŃSKI 


malarz pokojowy i lakierni 


podejmuje się wszelkich robót w zakres malarstwa 
wchodzących. 


Kraków, ul. Florjańska, Nr. 32.  vsu2-%0) 


PRIR—KF 


EARANN ~ KAKAR TANARA "REAR AK SARAR KA 
CCC CCTTE iniiai- 


3 TOWARZYSTWO POWROŹNICZE 


W RADYMNIE w 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjonowane | gą 
przez wysoki Wydział krajowy we Lwowie w 


poleca swoje 


WYROBY POWROŹNICZE I SIEGIARSKIE 


tudzież 


į pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, 
igurty do wybijania wózków, chodniki na 
korytarze i t. p, 


Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na stól 
firanki do okien, siatki do łóżek dziecinnych, torobki myśliwskie, 
~“ hamaki, sieci de polowania, sieci na konie od much i śniegu itd 
# wykonuje nasz stypendysta, który się kształcił kosztem Wydzia- > 
łu krajowego w fabrykach w Wiedniu i Pöchlarn. | 


DYREKCJA: 
Ks. Leon Pastor. Marceli Swiechowski. (p 
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NAJWIĘKSZY I PIERWSZY KONCESJONOWANY 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


„POMPES FUNEBRES: 


A. SZAFRAŃSKIEGO w KRAKOWIE 


Wesoła, ul. Kopernika Nr, 32, dom własny, filja ul. Mikołajska Nr. 26. 
Posiada w wielkim wyborze 
Sarkofagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, dę- 
bowe i z miękkiego drzewa. 
Materace i poduszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, 
IZrzyżyixi i krzyże nagrobxo>we, 


Pomniki kamienne, zawsze kilka grobów murowanych, tak do 
odstąpienia, jak i do wynajęcia. 


Katakumby do składania ciał na wieczystość. 
Wieki wybór Wieńców z sztucznych. jak i z żywych kwiatów, 
Szarfy z napisami do wieńców. 
Najpiękniejsze karawany, tak oszklone, jak i nieoszklone. 
Zaprzęgi do wyboru: konie białe iub,kare. 
REMIZY. POWOZY PAROKONNE i JEDNOKONNE. 
Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asystencji przy pogrzebach, 


Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, po bardzo u- 
miarkowanych cenach i ze ścisłą punktualnością. 


nicy jak również i przewożenia tychże tak 
w kraju jak i zagranicą. 
Telegramy: A. Szafrański, ul. Koperaika, Nr. 32. Filja: ul. 
193 (3-6) kołajska, Nr 16. 


k Edward Bendt 
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Drek Wł. L Anezyea I Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego 


Potrzeba 


209992 


| 
|| 


IPRAKTYKANTA 
| do zakładu optyczno - mechani- | 
R cznego i elektro - technicznego. ' 
Kandydaci muszą mieć najmniej | 


ogniotrwała „Wiesego* Nr: 3' . 
e mało używana, z dwoma drzwia- 
ę mi, bardzo tanio do sprzedania, 
4 w magazynie „Nieustającej wy- 
© stawy związku stolarzy krako 
S wskich”* przy bramie Florjuń- 
z skiej. ELTEREN 


hd 


| 5 lat wieku, oraz przedstawić 
4 Swiadectwo z ukończonych ezte- fl 
X rech klas normalnych. Bliższa 
u p. Zygmunta Gę-/ 


dzierskiego, Mikołajska, Nr 4.4]|3 


+++" otPPR 


No a | 


| wiadomość 
153(5-6) 34000000000014000: 0406028 
T A wą: HI = mw Pr" EE] iw 
C ZZ o 

!IBaczność!! UBRANIA 


dla małych dzieci, podrastających pa- 
nienek i wszelkich robót w zakres 
toalety damskiej wchodzących, podej- 
mnje się i w jak najkrótszym czasie 
wykonuje M Frączkowska, ul. św 
229(3-%) 


Najlepsze płótna korczyń- 
skie, czysto lniane. 


grubsze i cienkie webowe na koszule, 
prześcieradła bez szwu, 150, 1661180 
ctm, szerokie, dymy, ręczniki zwykłe i 
tureckie zdrowia, chustki webowe do 
nosa, drelichy na liberje; płótna Żaglo- 
we. obrusy, serwety itp., wyroby w miej- 
sce zagranicznych, poleca łaskawym 
względom Wł. Gonet, Zakład wyrobów 
tkackich w Korczynie ad Krosno. 
Cenniki I próbki żądanych gatunków 
franco. 


Krzyża, L. 2, na dole, 


„a e 


BMS” Nowo otworzone WWE 
Pierwsze polskie 


przedsiębiorstwo wysyłkowe 
Albina Krajewskiego 


Adres: Wiedeń, I. Głselastrasse i. 
Przyjmuje zamówienia ma wszelkie artyku- 
ły z każdej gałezi, i wysyła natychmiaet 

pocztą lub koleją za zaliczką. 

Zaknpując tu na miejscu bszpośrednio 
u iabrykantów, może każdy artykuł dostar- 
czyć taniej, jak inne firmy w miastach i 
wiasteczkacz. Udziela informacji w każdym 
Ek przemysłu. ae na składzie 
ardzo wiele praktycznych i potrzebnych 
artykułów. (W Staon cennik n> przedmio- petit rę IN SE Ei 
SA "> Aa wysyła na AA E l franco.18151:0-20) -A 


Starszym iimłodszym mężczyznom 
cierpiącym na 
rozdrażnienia nerwowe 
i organiczne 
p'onae Ga shie dzierto: 
Radcy sanitarnego 
Dr. Millera 


obejmujące radykalne środki leczenia, które 

wyszło obecnie w powiększonej edycji. O- 

trzymać je można za przesłaniem 60 cnt. 
w markach pocztowych. 


3 ,Załośony w roku 1863 
Światową sławę 

mają mego wyrobu, odznaczone nagrodą 
ręczne harmonijki, 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń VII, Kaiserstr 74, 


Wielki skład wszystkich 
Instrumentów muzycznych! 
Skrzypce, Cytry, flety, 
Occariny, harmonijki du ust sAr 
PSA ptaerków itd. NE 


Szwajcarskie stalowe in- 
strumen ta, samogrająee, nle- 
dorównana w tonia muzy 


Samopomoc, 


wierny poradnik dla owó' starych : 
młodych, czujących się osła bionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło- 
dz eńczych. Powinien czytuć także kn- 
żdy cie piący naner' owcść, bicie ser- 
ca, utrudnione trawienie, hem roidy, 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga ro- 
cznie wielu tysiącom dla zdrowia i 
siły. Za otrzymaniem t złr. wysyła 
Dr. med. Ernst w Wiedniu I. Gisela- 
strasse ll, w zamkniętej kopercie. 
Książka ta jest do nabyia w języka 
niemiccki'a i francuzkim 1620(33-50) 


w Brunszwiku. 


Kawior AstrachanskKi 
ŁOSOŚ WĘDZONY i MARYNOWANY 
SLEDZIE POCZTOWE 
ŚLEDZIE W SOSACH 

SARDELE BRABANCKIE 

MINOGI 
SARDYNKI FRANCUZKIE 
HOMARY 
PASZTET SZTRASBURSKI 
PASZTET DOMOWY z dziczyzny i ryb. 


231(4-4) 


Trufle, Szampiony, Groszek, Fasolka, Szpa- 
ragi, Ananasy, Oliwki, Oliwę nicejską, Buljon 


poleca 


HANDEL DELIKATESOW 
HERBAT | WIN 


Aleksandra Merci 


w krakowie, Szewska 8 


Odznaczona czterema meda- 
lami na wystawach krajowych 
przez ministerstwo handlu. 


WA Fai RN PIERWSZA 
2 Ba ;! sman (RS di KRAJOWA FABRYKA 
A Aa A 2 aaay] $ ; | SH. oraz skład 


= 
ZY f 


/ wyrobów 
blacharskich 
i pokrywania dachów 


istniejąca od r. 1875 


WŁADNSŁ. KOSTDARSKIECO 


W KRAKOWIE 


Rynek główny, L. 24 (naprzeciw odwachu) 
Poleca własnego wyrobu 


i do Wyszynków piwa. 261(1-60) 


Wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie. 


Wszelkie zamówienia i reperacje uskutecznia po cenach | 
umiarkowanych } 
Własnego wyrobu: prysznice, wanny, zycbady, waterelo- 
sety pokojowe i nadkanałowe, bidety, filtry do wody itp. 
Pokrywa dachy eynkiem, miedzią, ręcząc za roboty. 


BEE -2EREBOESGEWCHHT 


LODOWNIE KREDENSOWE | 


Na żądanie cenniki jillustrowane darmo. "elegramy : Kosydarski, Kiaków. 


Nr. 70. 


Allemande, | 


instruite, sachant parf. bien le $ 
français ayant cte dans des 
meilleures maisons pol. K 
che place auprès des jenuesĘ 
demoiselles ou ent. È 
Km 


Off. adr. sous Chiffre 
100, posto restante a Bre- 
slau. 246.3- ) 


PREUR AFER TREA ATARA 


iein iiaia tale". Repo a i 
nowo nabyte, z powodu wyjazdu sa 
do sprzedania, jakoto: 
Sześć foteli i kanapa. dwie 
szafy, stół salonowy, biurko, 
łóżka, lustro z konsolą, sza 
fka salonowa, krzesła, jako- 
też sprzęty kuchenne. 
Ulica Dietlowska, Nr. 39. 
Wiadomość u stróza. 

s maa jam DW — || - 


SKŁAD | 


ET I HERBATY? 


T [L a ki a 
„ Lewieckiej 
pastewnych, Koński ząb oryginalny a- © 
Esparcette, nasiona wszelkich traw, 
świadczeniem Stacji kontroli nasion 
firmy pp. Schród:r et de Constans 
Stowarzyszenia „Silesia“, 
to Supertosfaty, nawozy mięszane, na 
ý Ceny umiarkowane franco Kra | 
o |) | m (|| 
tych krajowych jako też w ga- 
r sy a= - a= 
Lwów, Kopernika Il. = 
zn 
Piwo cesarskie . . RO cnt. 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej, 

| merykański, Seradollę, Buraki gatun- 

(dawniej S. Thadów). Koniaki oryginal | 
Gdy mi potrzeba inse- 
granicznych, to załatwiam 
A | 

2450-) w Żywcu. 

5 marcowe . . 


| 
W 


1. 40, naprzeciw Grand Hotelu l 
Poleca jak coroczuie nasiona roślin % 
ków naj powszechniej uprawianych, Lu- 
cernę oryginainą francuzką, Koniczyny, 

Q oraz nasiona leśne, warzywne i kwia- 4 
towe. Wszystko pod rh i za n 
w Czernichowie. Prócz tego poleca 
się Skład win franouzkich znanej 

ve i kuracyjne. 260/19) 
Tamże Skład nawozów ohemicznych 

™ poleca wyroby svoje poddane pod I 
kontrolę Stecji w Czernichowie, jako- |] 
wozy podokopowe, mąkę koscianą, (fl 

Zuzle Thomasa itd. | 
ków. Cenniki na żądanie prze | 
syłamy franco. 

rować — sio, 

w dziennikach lwowskich i in- 
to zawsze najtaniej przez 

1 J a 

bente. biuro Oeloszei 

U ' ] li 

z Prowaru 
Takowe sprzedaję po następu- 

jących cenach: 


©. o. s . ‘œ 
r s 8 dw « m 


Przy odbiorze 10 but. naraz od- 

powiedni rabat. Również przyj- 

muję zamówienia na piwo ży- 
wieckie w beczkach. 


JULIAN OLSZEWSKI, 


Eral<oów, 
ul. św Jana, l, 9, na dole w podwórzu. 


~S T "= 


